
N r . 3 4 8 . We Lwowie, Niedziela dnia 29. Października 1882. R o b  X X
W y c k o d tr i
f o h t i m a  s  w y ją t k ie m  m s d s i d  ś 

ś w ią te c z n y c h .
Przedpłata wja.aai;

KIUBCOW , kwartalnie . , 4 aJr $3 es>
aiesięoiiiie  . . 1 s 550

S przesyłkę, goeKtew^s
adaręesair . . . . S5 tór, —

|w  państwie eusirjAO&lsK . . ,
1  [ do P ia t  i  R iessy 'iemieoklej 
• i  > Francji ,
f l  ,  Relgjt i BsJWajearj
6  « W łoch, Turcji i ksii

^Serbii .

ąojedyneły Kosztnje 10 tut.

F n e i p ^  1 s c t o i i e a l a  p ta> Jm
We .wowis bióro aduunigtraeji .Gazet] Nar.* 

piać Halicki w pałacu W Ulanieoldeh Ogłoueni* 
Paryżu przyjmuj® wyłącznie dla ,0ak Naród.'

‘ ,, Hue CIĆ:encjo pitni Adama, 4 P aru , Ottc

ji . . . ( pu 7 xJi
_hsŁv Naudn, j iii? ant.

Wiedniu. HaaseuBtein et Fogler nr .0 
Walfischgaas® A ppelii Stidf Stubcnbastei 9. 
M. Dukei I. Riamergasss 11 Budolf Mosce Bsiler- 
stSite Nr. 2., Henr. Uohallek, eksp. ogiesic i, Woli* 
seile 1S., Maurycy Storn, Wollzeile 22. w Hamburga 

). Hessenstem et Togler. R a jch iu /? et Freadler, w 
arasawie Senatorska 98, W Kukliński w Krakowie. 
O&ŁOBZENJA przyjmują się aa o piątą 6 on i od 

łaiejsess obję5o9d jod: ego wiafca drebnjan drukiem
B e k la m y  w  ra b ry ce  „ N U e r i u c "

* •  * 1L © 4  w r le r iw a .

we LWOWIE, plac MARYACKI 1. 10.
poleca

prócz w yrobów  Krajowych, także
świeżo zakupione na jesień i zimę

w wielkim wyborze M o te r je  w e łn ia n e  na suknio d tm sk  e jaV rów­
nież do uhierauis tychże : P l u s z e ,  H a f ty ,  D a m a s t f  i  SatSn 
m w v ( i l le u .v  M a(e> ic j e d w » b n e  czarne i kolorowe na suknio 
damskie AKSAMITY i cięikie M ATEEJE JEDW ABNE francuzkio czarne: 
ARMURE, SAT1N DOUBLE, OTTOMAN, 8ATIN DUCBE3SE, SICIL1EN 

n» pł<i"zcze damskie.
W ielki wybór csarmych M ateryj wełnianych na suknie i  po­
krycia futer damskich. Sukna na płaszcze zimowe, Flanelki, 

Sukienka, Chevioty i Chustki zimowe.
PERKA'E i SZIRTINGI b i-le po 16, i9  22. ;-5 80, 88 ct. za łokieć polski.

sa fe , Przyimujo zamówienia na SUKNIE DAMSKIE, jak również na 
B IELiZN Ę DAMSKĄ i MĘZKĄ z płócien krajowych.

Ajencja farbi&rui W. Spi idlera w Berlinie.
—------- Ceny stałe.

Duszność, 
chrypka, 

katary, za­
daw nione i w szelk ie cierpienia kana­
łów  oddechowych ustępują po użyciu  
K U B K K  L E Y A SSJSU R A

SiiM M G lIS
Wszel­
kie cier­

pienia
nerw ow e każdej ch w ili ustępują po 
użyciu  p igu łek  antinewralgijnyoh 
Dra O R O N IK R .

W  Paryżu, Skład główny w Aptcca pana L e . a e s e a r ,  ru a  da la  UoECaie, i ł .
D o s u *  m o ż n a  w o  w sz y s tk ich  g łó w n y ch  a p tek a ch . ____________zry. mrr̂ -̂zmnmasiKsm

Ces. król. wyłącz, uprz.

B

*

Korneułmrgski proszek dla bydła,
koni, bydła rogatego, owiec

Franciszka Jana Kwizdy, w Korneuburgu,
c. k. dostawcy nadwornego i właściciela apteki obwodowej.
Używany w stajniach Jej Mości królowej Anglii i króla Prus, 

cesarza Niemiec, tudzież w stajniach wysokich osobistości z nadzwy­
czajnym skutkiem, a odznaczony medalami w Londynie, Paryżu, Wie­
dniu, Mnichowie i Hamburgu. Tenże po długoletnich próbach okazał 
się nader skutecznym jako p r o s z e k  p o i y w s » y  d ł a  b y d ł a  przy 
regularnem zadawaniu, na brak a p e t y t u ,  przeciw p o d o j o m  k r w i ­
s t y m ,  p o p r a w i e n i e  m l e k a ,  jako środek prezerwatywny przeciw 
cierpieniom organów oddechowych i trawienia, nadto jako środek od­
porny, chroni zwierzęta od zaraźliwych wpływów i zmniejsza inklinację 
do chorób gruczołowych i kolek.
Do p. I r .  Ja n a  Kwizdy c. k. dostawcy nadwornego i właściciela 

apteki w Korneuburgu.
Używam pański c. k. konces. proszek korneubnrgski dla bydła 

blisko 20 lat i osiąguąłem za pomoeą tegoż w najróżnorodniejszych 
wypadkach wyśmienite rezultaty. To mię powoduje do doniesienia panu 
w krótkości o doświadczeniach, jakie zrobiłem będąc dawniej komendan­
tem szwadronu na koniach służbowych, a potem na moich własnych 
przy gospodarstwie.

Nabyłem przekonanie, że proszek komeuburgski działa skutecznie 
na kaszel i krtań, sprowadza gruntowne oczyszczenie krwi i przeczy­
szczenie soków, albowiem rozpuszcza łagodnie, a temsamem odprowadza 
z organizmu wszystkie zepsute soki nieczystości krwi. W tej samej 
mierze jak ten środek u łosząt krew rozrządzą i takową oczyszcza, w 
tej samej mierze wzmacnia u starych źwierząt siłę trawienia w żołąd­
ku i kiszkach, ażeby z karmy wyciągnąć wszystkie pierwiastki poży­
wienia. Tym sposobem zyskują stare zwierzęta na wytrwałości, wyda- 
tności, dostają dobre wejrzenie mimo ich wydatnego wieku.

U koni, które mocno podpadają kolkom, znalazłem, że już w po­
czątkach przy użyciu proszku korneuburgskiego, przypadłości kolek 
słabiej i nie niebezpiecznie występują, a przez ciągłe zadawanie w końcu 
zupełnie ustają. Brak apetytu ustaje przez dodanie garści tego  proszku 
do karmy, i istotnie radość patrzyć się, jak zwierzęta prosperują, stają 
się weselszymi, gdy przedtem stały smutne przy żłobie.

Moje na długoletniem i gruntownem spostrzeżeniu oparte orzecze- 
czenie zmierza do tego, że żaden posiadacz bydła nie powinien pomi 
nąć, aby swoim zwierzętom codziuinie nie dodać garści tego proszku 
do karmy, a każdy, kto tylko jedną zrobi próbę, przekona się o nie­
zbędnej konieczności użycia proszku korneuburgskiego jako pierwszej 
ekonomicznej i sanitarnej regule, należącej zaprowadzić tak u koni ja- 
koteż u bydła dla swej własnej korzyści.

BISAMBERG, 30. maja 1877. Jó ze f Dalsch,
c. k. rotmistrz w pensji.

Prawdziwo sprzedają en gross:
We L w o w i e :  Piotr Mi kolanch aptekarz, J. Beiser apt., Z. Hacker apt., 

e n  d e  t a i ł ;  Kalifest Krzyżanowski apt., Geilhofer ap t, .1. Piepes apt.. H n- 
ryk Blumenfeid apt. A. Sklepiński ant.. Bobrka-. Ł. Międlicki apt.; P-orszczów 
M Niemczewski apt. Bród?/: Ełk. Grunepann a p t, A Inlaeuder apt., K. B. Wi 
«osłavski apt., Brrełanu: Boi. Dembiń-.k; apt.; J. Hausberg, apt.; Drohobycz: 
Heoryk Blumenfeid apt., Gródek: Aleks. Tomar.zewtki apt.; HttsiałytK Witold 
Czerski apt.; Jarosław: Wiktor Rehusu apt.; J. Wisłocki apt., Jaworów: Wl. 
Lachowicz apt.; Kołomyja: J. Sidorowicz ap t, Ed. Stenzol apt.; Sow y Sącz. 
W. FI. Filipek apt.. Podhajce: A. Karcsykiewicr, apt.; Przem yil: J. Maszewski 
ant. L. Nahlik Przeworsk: F. Switaliki apt.; Rozwadów: Czernicki apt.-, Sąao 
wa W isznia: W. Włcdzimirski apt.; Sędziszów: 3. Mioowski apt.; Stanisławów  
Alb. Amirowicz a p t, Ad. Beill apt., J. Macura apt.; Stryj: J. Zagorski apt.; 
Tarnopol: Fr. Jamrogiewiez apt., Herman Kahane apt.; Tarnów: be-
azczyńeki aptekarz, L. Chodacki aptekarz, E, Bank aptekarz Uhlanów. D. 
J. Wroński apt.. Zborów: Teofil Raiiałowioz a p t ZmigroA: A. Ree Aoweki 
apt, Żołynia: B orzem ski apt., Źuraw no'■ Jóref Tomaszewski apt., zOOtKi 
Adolf Dadlec apt.

W Brzeianach: J. Haider a p t, Brzesko W. Janoszek apt., Jezierzany: 
M Krakowski a p t, N owy Sącz R. Jakubowski apt., Rohatyn  M. Meloher a> 
Rzeszów : A. Karpiński apt., Skhle Leohowuki apt., W aręz Krzyw0bi .C .1 ap

Dalej znakiem * wymienione preparaty prawdziwe do nabycia-
E n g r o s s :  Lwów: Hubner & Hanke, Józ. Klein, Brody: Micbał KulUK, 

W. Adamowicz, Brzeiany: B. Fadenhecht, Fr. Margulies, Kresovie Fr. vogl, 
Nowy Sącz: 3. Koetemewicza wdowa i spadkobiercy; Przemyśl: J Dorni
nikowski, F. G&idatsehka, F.dm. Machałski; Rzeszów: J. Schaitter et Cmp.; 
S tryj: 3. D. Ncaaenblatt et Cmp.; Tarnopol: E. Franta; Tarnów: F. Wielogór- 
ski, W. Mflldner et Comp. Ustrzyki dolne: Wauda Kutkowaka, W ojniłów. N o­
wicki, Zaleszczyki: Leon Schiller.

Oprócz tego znajdują się prawie we wizytkich miastach i miasteczkach 
m o n a r c h i i  składy, które o.l „zasu do czasu oglasztm  w d„iennikaoh.

j|^p*T ylko  wtedy prawdziwy, jeżeli szyjka flaszki zamknięta jest 
czerw onym  paskiem papierowym, na którym umieszczo 
ne jest niżej stojące facsimile i moja marka ochronna

K d ob y  m i  f a łs z e r z a  w s k a z a ł ,  k t ó r y  n a d n -  
ż y w a  m e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  a b y m  g o  m ó g ł  p r z e d  s ą d  
p o d c ią g n ą ć  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  ,  o t r z y m a  w y n a g r o  
d -zsn ie  SCO z ir .

W ielki wybór pierścionków zaręczy no wy cb.

a ®

l ł n b i ' o t r » / i ł
PRiEDTEM

J .  D Ą B R O W S K I  &  L.  W E I G E L
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17,

.DAWNIEJ W . P I N T H E K 1
prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk,

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeezy.
M ^Szczególnie zwraca się uwagę na w y p r a w y  w e s e l n e  

z e  s r e b r a ,  na 6 i 12 osób w szkatułkach.
Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najryehlej.
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• W  n a  c a ł ą  G a l i c j ę  maszyn grających.

Skład  materjałów aptecznych P
§ Adolfa Inlendera  |
1  W BRODACH P

p Jeca
dla właścicieli gorzelnia n y i  p l a s k i

w najlepszym gatunku 
jak najtaniej.

Zaszczytnie znana
przeszło 0 9  25 0 0 0  tomów WZ polskich, francuskich, niemieckich 

i angielskich obejmująca

* sr  C K Y T E Ł W U
KAROLA WILDA

oraz tegoż wielki

Skład i wypożyczalnia not
fSS.OCO sztuk)

uzupełnione najświeższemi nowościami
otwarte zos'ały na nowo w dotychczasowym lokalu

n l  A k a d e m ic k a  L 3 .
pod firmą

G ubrynow icz i Schmidt
a pod specjalnym kierunkiem

K A R O L I  W I L D A
Ceny i waram i abonamentu jak najprzystępniejsze.

; 3 C > O ł ł O C D O O K '
Bandęl towarów korzennych

M u t r n t t t  M S a ł t a b n t t n ,
w e  L w o w i e ,  n i l  c a  H a l i c k a ,  8199 6 - 1

poleca swój s k ł a d  w y ś m i e n i t e j  oiemno-naciągająeej

K a w y
naturalne aromatyezne, z czystym  

smakiem
7 , kl. Ceylon gr. ziar. najl. *ł. 1. 4

TI e r  b a t y
s b i o r n  m a j o w e g e :

7« kila Kongo cesarskiej zł. 2.—
familijnej „ 8 .—
mieszanki z Mosk. „ 4.—
Emperial .  6 —
najlepsz. wyslewek n 1.70
oiast »ug. do herb. „ 1.20
Czynskiego „ 1.

1 butelkę rumn Jamajka sta. .  1.60 

1̂ „ Cogntaku „ 2.60
1 „ Ponozowej eseucji „ 1.60

Bzetęlne postępowanie

brd. dobr. 
drobniejszej ten smak 
Lsgwąjra

, drobniejszą] 
Cuba

1 . -  
— 9fl 
-*-.96 
—.92 
- .8 3  
-,» 4

Maltbar 
Santos 
Rio

usługa zjednały memu handlowi

»
•  - « 3 g - to

staranna „
liesną klientelę, i w przyszłości będzie wojem nsilnem staraniem, wymo 
gom Szanownych P. T. gości zado .yć uczynić.

Łaskawe zamówienia będą bezzwłocznie nskutecznione.

K3 CZ^0 CXI>0 fł0 C3 C>0 >
K a ż d y  t r z e c i  l o s  w y g r y w a . .  

W  ielliflL ti
I. Międzynarodowej wystawy sztuk pięknych

we Wiedniu 1 8 8 2  r.
I . G łów na w y g ran a  w artośc i 20000 zł.

II. w ygrana w arto śc i . 10000 zł.
dniej znaczna iiość wygranych wartości po 50i;0 zł 3000 zł. 2000 zł. 1000 
zł. itd. prócz tyoh 60.000 obok stojących wygranych, tak , ie  na

każdy trzeci los przypada jedna wygrana,
jest to tedy szansa, jakiej l i e  nastręozyła dotąd żadna loterja.

C ią g n ie n ie  d. BO. l i s t o p a d a .
CENA LOSU 1 zł.

Przy odbiurze 10 losów, jeden gratysowy. 
l  osy i listy ciągnienia wysyła opłatnie, d y r e k c j a  I .  l o t e r j l  

w y s t a w y  s z t n k  p i ę k n y c h
w e  W i e d n i a ,  K t t u s t l e r h a n s .

Losów nabyć można także we wszystkich księgarniach i handlach 
sztuk pięknych, w kantorach wymiany i w zwykłych miejscaoh sprzeda­
ży losów. 8623 8 —?

Z powodn przedłużenia wystawy, naznaczono ciągnienie stanowczo 
na dzień 80. ustodada r. b.

L O K
1  z ł .

L O S
1 i ł .

Z n a c s a e  z n i ż e n i e  c e n y .

K A W Ę
b e n p c  ś r e d n i o .  »  H a m b u r g a ,

wyseła jak wiadomo, w najlepszej jakości
Karol Fr. Burghardt, Hamburg,
w workach po pięć kilo, z opłaconem por­
tem, włącznie z opakowaniem za pobraniem 
2660 t  5  5 kilo w. a.

Moeca, ptawdz. arab. nad. szła. zł. 6.90 
Menaao, pysznego smaku „ 5 30
Ceylon perł., nader szlach. i łag. „ 6.40 
Melange (mięsz.) godna polec. „ 5.40 
Ceylon pla t„ nader smaczna „ 5.30 
Jawa, złoto-brun., nader wybór. „ 4.— 
(«6o, niebiesko-ziel., pyszna „ 4.70 
A fryk. Mocca, wyśmien. i  wydat. „ 3 40 
Santos wyborna i mocna „ 3 5 ’>
Rio  smauzna . „ 3.25
H E R B A T A  w wiel. wyborze, od zł. 1—6

Najnowsze patent, ssetkil
N ader p rak tyczn e! W ygodne 1 E legan ck ie  1 
Dom Schonbaumsfeld Sohn we WL dniu.

Nabywać może każdy handel hartowny i 
znaczniejsze handle dotaj liczne anst węg. mo­
narchii. -273! 8—17

Uprasza się dokładnie nważaó na konstrukcję. 
Hartowny układ kom isowy:

J  o h a n n  A i c h e r , I. ,  J  u d e n p l a t e N r .  i .

Sprawozdanie lecznicze
r z a d k i e g o  r o d z a j u

I  dnia 1. września U 82 o cudownoin 
wyluezenin Zł pomocą ^JsnsH off, 
piwa zdrowia z ekstrakt i s  odowego 
(takowe pomogło już wielu tłm , 
gazie inne nżyte środki iy ły  bez iku- 
teo nej i ełodow-) cz- kolad zdro­
wia, ekonoc trowanycn oukie ków 
sio owych z ekstraktu słodowego 
w i/iebioskim pap? erze, które to środ­
ki i-dszczególnione zostały przez oe- 
śarzów i królów z powodu ich do- 
3188 l -  14 skonałości.

Do c. k. doatawoy naiwor. p. J a ­
n a  H o lT a , król. rad y  komisji, po- 
aiadacza c. k. złota go krzyźs zasługi z 
koroną, kawalera wys. crderó v pru­
skich i niemieckich, i wyłącznego fabry­
kanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, 
dostawcy nadw. wielu książąt Europy, 
W8 Wiiidniu, fabryka: Grabonbof, Brku- 
nerstrasse 2. Kantor i skład fabryczny: 

Graben, BrSunerat. 8.
Wielmożny Faniel 

W dowód prawdy donoszę panu
0 sile leczniczej pańskiego Jana Hoffa 
piwa zdrowa z ekatrsktu słodowego
1 pańskiej oz kolady słodowej co 
następuje. Mo.la matka, która od. 
wielu la t cierpiała na bezsilnośd, » 
przytem cierpiała na żołądek i piersi 
używając 77s miesiąca codziennie 
trzy razy pańskie piw o, a codzien­
nie rano i wieczór filiżankę czeko­
lady słodowej, przyszła do zdrowia 
tak dalece, że mając 78 lat, pro ? a- 
dzi gospodarstwo. Przyszli; mi jan  
łaskawio znowu piwa słodowego 63 
flasz? k i 10 fiikonów, a 5 V» kilo 
czekolady słodowej i enkierkó w siąp  
dowych w papierze niebieskim. — 
Niechaj Bóg zachowa pana przy 
zdrowiu dla citrp;ącej ludzkości.

Zawsze panu wdzięczny
8 . R a d o l i n s k y ,  

prezes, obecnie w Chebie, 
dnia 1. września i8.-i2.
C saarskie, królewskie i książęcej 

wysokie zdania o Jana Hoffa prepa­
ratach rłodowych.

Wilhelm I. eosarz Niemiec: Pań­
ski piękny ?.kstrakt słod wy. Fran­
ciszek Józef I. cesarz Aust ji: Chę­
tnie paoa o^szctególniam. Kiól Sak­
sonii: Błogoczynnie dla mojej matki. 
Król Danii: frz konano się o zba­
wiennej t-ile lojzniczoj. Wiel-i  książę 
Miiklunburg-Szwe? ia: Moje uznanie. 
Mniej jak za 2 zł. nie wyiyła się.

Główny s k ł a d  w e  L w ow ie: Z. 
Kncker. J. Beiser, Piotr Mikolaech, H. 
Blumenfeid aj/tek., Karol Bałłaban han­
del. Biała: Zabystrzan apt. Brody: 
Wszystkie apŁeki. Bochnia: Michnik. 
Budzanóu: Jasiński. Czerni owce: J. 
Gólichowski, bracia Tabakar, Ignacy 
Schnirch. Drohobycz: T Jabłoński. L. 
Dobrzyniecki, Gródek Zipins, Jarosław: 
3. Bbi m apt , S E tjnberg, Wisłocki 
apt Jasło: T. W. Barglewicz a p t, Ko­
łomyja : Jan Sidorowicz. Kraków  Jan 
faniga, J. Trauczyńrki, Edward 
Fucfcs, W. Redyk. Stokmur, Wiśniew­
ski apt Nowy Są-z : 3. Grossbrad i 
apteki. Przem yil: M. Kozłowski, M 
Krug i wszystkie apteki. Bze szów: A. 
Karpiński apt w Rynku,. Sobaitt r & 
Comp.. Neogebaner. Sambor: K. Ma-
resch, Alekaiewic* apt. Sanok: Hoch- 
dorf, Józ. Ryuoznrssi. Stanisławów: 
Jan Macura aptekarz i Kalman Jonasz. 
Stryj: D. J. Nnssenblatt ft Cmp , obie 
apteki. Sucsawa: Ed. Liszka a p t; Tar­
nopol; wszystkie apteki. Zurawno: 
Tomaszawaki apt.

Nowo urządzony handel

H  e r b a t f
e h i ń s k o - r o s y j s b i e j

Edmunda Riedla,
we Lwouiie, plac Marjacki, l. 10,

poleca zbioru majowego:
Pół kilo Congo Nr. 1. zł.

Souchong czarna „ 2. » 
Souchong czarna 

zb ór majowy 
Kasyow
Melange de Lond.
Pecco
Karawanowa

ti najprz.
Gampow perłowa 

przednia 
Herb tu Souohong

1.60 
2.

3.
4.
5.
6. 
7.

N a u k a

;i
dla spraw anstro - węgierskiej 

monarchii 
w  p e l s k i e u i  w j  d a n i n

Teodora K u l c z y c k i e g o
ces. kr. radcy rachunk i docenta 

uniworsytetu lwowskiego ,
do nabycia po 4  m ir . u wydawcy 
albo w biurze dyrekcji galicyjskiej 
kasy Zaliczkowej , we Lwowie, By 

nek, 1. 17. 8661 1—12

» 9- . 
,  10. , 

czarna

8 -  
4.— 
4 . -
3.— 
4 — 
6  -  

8 .
4 . -  

zbiór
lunjowr w oryginalnych chińskich skrzy­
neczkach i ołowiu opakowana, ważąca 
bez opakowania 700 gramów czyli 1 7, 
funt wied. 3 złr. 50 ot.
Wysiewki herbaciane l/2 kilo zł. 2.60 

„ „ z najl. herb. „ 1.30
Zamówienia z prowinoji wysyła się 

odwrotna pocztą. Opakowanie nie liczy się 
3388 1—?

Do nabycia
m a j ę t n i e  i l e s H ż k l  odległy pół mili 
od stacji kolei Albreohta 106 morgów łąk  
dobryoh, 370 morgów ornej ziemi, 280 m. 
lasu, krzaków i pastwisk. Cały obszar tem 
skomasowany. Propinacja czyni rocznie 
500 złr. Dom murowany, dobry, wygodny, 
budynki drewniane pod gontem. Szopy i 
stodoła pod strzechą. Przy hipotece może 
pozostać 25.000 złr. za bardzo przystępną 
cenę jest do nabycia wraz z inwentarzem 
(100 krów, 6 par koni, jałuwnik) trzodą 
chlewną i .innym inwentarzem żywym i 
martwym. 3933 1—6

Bliższą wiadomość udzieli Biuro wy­
wiadowcze Józefa Birklego, we Lwowie, 
Rynek, nr. 2e, I. piętro.

• • • • • • • # • • • • • • • • • • •

Handel korzeni i w n
położony przy jednej z najcelniejszych 
ulic miasta Krakowa jest wraz z zu 
pełnem urządzeniem

do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela ajencja 
handlowa Z. S oko łow sk i K raków  
Plac Dominikański nr. 6
917 l  s

Linoleumowe
kobierce ko rko w e ,
najtrwalsi do posłania na podło­
gę, nie przyjmując® kurzu, elegan­
ckie tak do pomieszkań prywa­
tnych, jakotei dla lokalów kanto­
rowych. Skład materji pokojowyob 
kobier ów ds pi-dłogę z&słanek
pn c nn.ywklnh, m a t e r j i  p o  
Ł o j o w y c h  w najro/mMthzycb 
deaoTiiach. 27 z7 1—f
F . C. C o llm a n n ’8 N aohf.

A- R eioh le, W iedeń  
I. J o h a n n e s g a s s e  26.

ADOLF S i l B E R S T E I N
F I R M A

*  J .N E U H O FE R

poleca swój w najwiękśzym wyborze 
jak najobficiej zaopatrzony skład to­

warów, jako to :
OKULARY i cwikiery (pinoe nez) 

o najrozmaitszych szkłach i opra­
wach, lor etki ręczne;

BINOKLE teatralne, polne (Mili- 
tfir-Binocle), dalowidy, perspektywy 
myśliwskie, szkła do czytania, lupy, 
mikroskopy, busele, kompasy, zegary 
słoneczne;

BAROMETRY rtęciowe, barome­
try metalowe (aneroidy), takie i do 
mierzenia wysokości z tablicą reduk- 
cyjną, barometry metalowe kieszon­
kowe dia turystów, termometry po­
kojowe kąpielowe, lekarskie, ścien­
ne i do okien, dla podróżujących i 
gorzelń, alkoholomierze (Trales.), 
sacharometry z termometrami, wagi 
wódczane, do cukru, octu, ługu, naf­
ty i mleka;

m a n o m e t r y  do kotłów paro­
wych i lokomobil, z fabryki SchBf- 
fera i  Budenberga w Magdeburgu i

r  w e  L w o w ie  WI N a j w i ę k s z y  s k ł a d  instru-
9  n i .  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. V , mentów fizykaln;
J r. (róg ulicy Sykstuskiej), jako to :

teodolitów instrumantów uniwersalnych, niwelacyjnych (z łatami) i
■& busolowych;

- RÓŻNORODNE INSTRUMENTA miernicze polowe; Stoły miernicze; 
aparaty do zdejmowania szozegó ów, perspektiv-lineały, diop erlineały, pla­
nimetry, piony, łańcuchy miernioze, astrolabium, winkeldromen z busolą, 
lub bez tejże, także z podziałką na powierzchni płaszcza, fwierc adła ką-

—i towe, taśmy miernicze, podzisłki na drzewie i mosiądzu, rajsoajgi, cyrkle
^  i części składowe rajscajgów, wagi wodne (libele budownicze).

* Wszelkie naprawy w zakres optyki i mechaniki wchodzących
j  przedmiotów, przyjmują i wykonują się j t h  najakaratniej.
UfC Al’p r o  - a d ł e n t a  n a j n o w s z e j  konstrukcji dzwonków elektro- 
~JJf_ telegraficznych, telefonów, w pokojach i domach w mieście i na wsi u- 
JT. skuteczniają się jak n A j j r y c h lr ) .  1457 2—9

Przy zamówień ach z prowincji uprasza się o łaskawe podanie ceny 
J f  zamówionych przedmiotów, które za zaliczką odwrotną pocztą wysyłam.

nych i geodetycznych,

M f
M .
ML
M

j r
M,
M
M
J t
X
M
M
ML
M
X
X
X .
X .
XL
X
i .x
M
X
X
X
X
M
X
X
X
M
X
X .
X
X
M
M
M
X
X
X
X
X
X
X .
X

W  największym  w yborze  
i najtańsze

7L k w i a t ó w
sztucznie zasuszanych od 30 ct do 8 zł. 
z kwiatów materjalnych trwałych francuz, od zł. 1.50 

do 25 złr. 
paciorkowe od 2 zł. do 25 zł.

poleca

h a n d e l  k w i a t ó w

j .  s m m w u j z A
we Lwowie, plac Marjacki I. 11.

poseł, i na prowinoji uskuteczniają Bię odwrotną p /0/.fą.

Skład fabryczny
F a r b ,  L a k i e r ó w ,  jj

i handel materjałów

S f l 8 1 1 i S 4 «
w e L w o w ie , R y n e k  , l ic z b a  29,

p o l e c a  n a  s e z o n  z i m o w y :
Srót, totki i kule ; G. Russa uniwersalne smarowidło do 

Skór; tłuszcz do butów i skur juchtowych; C. Geschwindta śro­
dek ochronny przeciw p zamakaniu podeszew; najlepszy szwarc 
do butów; lakier do skór; podeszwy korkowe do wkładania 
w buciki; sznury bawełniane do zatykania szpar w oknach i 
drzwiach; kit i gips; jak również bibułę białą i szarą do okien.

Równocześnie poleca do użytku domowego:

Masę do zapuszczania podłóg i lakier
własnego wyrobu ; 

szczotki do froterowania, mycia podłogi i naczyń kuchennych; 
szczotki do butów, czyszczenia cylindrów do lamp, dc zam iata­
nia . ręczne do zmiatania prochu; szczotki i miotełki do suicien, 
sodę i mydło do prania; krochmal brylantowy połysknjący, 
pszenny, ryżowy i najlepsze farbki do bielizny, szablony; atra­
ment chemiczny i wszelkie inne do p isania; lak do pieczętowa­
nia; smółkę do butelek; szpagat i papier pergaminowy 
wiązania słojów z konserwami.

do ob-

JC
K
X
JC

s
XŁania siojow z Konserwami. _ # ^

Wszelkie farby suche i olejne do malowania gotowe, lakiery, ^  
bv w tubach i płótno malarskie, farba piórowa i czernldło IVfarby w tubach i płótno .

drukarskie; kwas karbolowy i proszek do desinfekcji; korki i RJ 
maszynki do korkowania; gąbki, bronzy I pędzie każdej wielkości, 
zawsze w najlepszych gatunkach na składzie.

Szczegółowe cenniki na żądanie franco i gratis XS8S7 8-94

■ X X X X X K X « X K X X K K X *  X X X X X X X I



Od administracji.
Przedpłata na miesiąc listopad:

we L w o w i e :
miesięcznie . . .  1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

m iesięcznie . ._ . 2 „ —
Upraszamy o wczesne przesłanie prenume­

raty, aby szan. prenumeratorowle nie doznali 
p rze rw y w  przesyłce.

L W Ó W  d. 28 października.
(Zamierzone zmiany w konsysturzn r. g we Lwo­
wie. — Stan rzeczy we Francji. — Recepcja de- 
ltapeyjna. — Narodni Listy przeciw Polakom a 

Moskwą. — Z Warszawy. — Kolej żelazna w 
Czarnogórze.)

Zapowiedziana oddawna zmiana w zarządzie 
metropolii lwowskiej r. gr., dotąd nie została do­
konaną. To odraczanie i przewlekanie się tej 
zmiany obudziło w duchowieństwie unickiem o- 
bawy, iż moie dawniejszy stan rzeczy pozosta­
nie i nadal. Duchowieństwo to spodziewało się, 
iż ras przecie wydobędzie się s uciska jaki kon- 
systors, a właściwie p. Malinowski wywierał. 
Ciągłe zaś funkcjonowanie tego dygnitarza za­
niepokoiło wszystkich.. Z tego powodu z kilku 
stron od duchownych unickich otrzymaliśmy za­
pytania, czy to jest prawdą, iż w kapitule lwow­
skiej r. g. pozostać ma wszystko w dawniejszym 
stanie, to poplecznicy ks. Malinowskiego i 
kliki świętojurskiej głoszą.

Na to odpowiadamy, że o ile dowiedzieć się 
mogliśmy, rząd oczekuje tylko wyjazdu ks. me­
tropolity do Rzymu, aby wszystkie zamierzone 
zmiany zaprowadzić; ks. metropolita, chociaż zu­
pełnie przygotowany jest do odjazdu i już dawno 
spakowane ma rzeczy, oczekuje jednak załatwie­
nia żądania jego postawionego do r*ądu o wy­
nagrodzenie mu wydatków, które poniósł na me­
lioracje dóbr metropolitalnych. Sprawa ta  nie 
mogła być tak prędko załatwioną, gdyż pierwej 
trzeba było przez osobną komisję sprawdzić te 
melioracje. Teraz ta  sprawa jest już w Wiedniu, 
do decyzji ministerstwu i cesarzowi przedłożona 
i lada dzień spodziewana jest odpowiedź. W 
przeszłym tygodniu zaś ks. Malinowski i ksiądz 
Żakowski podali się na pensję. Podania te wra® 
z propozycją do mianowania na ich miejsce, i na 
dwa oddawna opróżnione, t. j. czterech kanoni­
ków już także odesłano do Wiednia. Nominacja 
ks. sufragana Sylwestra Sembratowicza tymcza­
sowym administratorem dyecezji już dawno jest 
dokonaną, ale nie chciano, aby jak długo ks. me­
tropolita nie odjechał do Rzymu, lecz mieszka 
w rezydencji swej we Lwowie, ks. Sylwester 
obejmował administrację.

Niech się więc uspokoją w swych obawach 
zapytujący nas księża o stan rzeczy. Zmiana zu­
pełna wkrótce nastąpi i raz na zawsze osuniętą 
będzie ta  presja jaką klika Malinowski et con- 
sortes i przez konsystorz i przez dziekanów i 
przez dziennikarstwo wywierała na całą dyece- 
zję. Go to była za presja, to przekonać się mo­
żna z faktu następującego. Ks. Hrehorowicz był 
jednym z najwytrwalszych przeciwników kliki 
świętojurskiej od r. 1848. A jednak ten czcigo­
dny starzec uledz musiał w końcu tej presji. 
Gdy w bieżącym roku podpisał manifest znany 
przeciw świętojurcom, zagrożono mu natychmia­
stową suspenzą, jeśli nie odwoła swego podpisu. 
Uległ tej presji, z bólem serca odwołał podpis 
poczyniwszy jednak zastrzeżenia — lecz już w 
kilka dni cofnął to odwołanie zupełnie jako wy- 
możone na nim presją największą i najdotkliwszą, 
uderzywszy się w piersi i żałując, iż się za­
chwiał chociaż na chwilę w swych przekona­
niach.

Rozkład społeczny rozwija się we Francji 
z niesłychaną szybkością, tak  wielką, że poja­
wiają się już głosy, wyrażające powątpiewanie, 
czy paliatywne kuracyjne środki, zastosowywane 
przez rząd, zdołają uratować to społeczeństwo 
od wielkiej socjalnej rewolucji Bo i cóż pomódz 
mogą wszelkie areszty i więzienia tam, gdzie 
nie jednostki i setki, ale tysiące i bodaj nawet 
czy nie miliony ludzi wyznaje zasady wręcz 
przeciwne istniejącym formom społecznego b jtu ?  
W szak wszystkich ich do więzienia nie zamkną, 
bo jest to ze względów praktycznych nie do wy­
konania, — a zresztą pomyśleć i o tern wypa­

da, że wtrąciwszy ich do więzienia, zamknęłoby 
się, właściwie mówiąc, całą tę część ludności 
francuskiej, która pracą tworzy nowy Kapitał, a 
pozostałaby na wolnej stopie tylko ta  część lu 
dnośei, która korzysta z owoców pracy dawnych 
pokoleń, skrystalizowanej w postaci starego ka­
pitału. Do wielkich chorób stosować trzeba wiel­
kie lekarstwa Metoda, praktykowana w krajach, 
gdzie zaledwie jednostki wyskakują z całego 
ogółu i żądają radykalnych reform, me może się 
okazać korzystną w kraju, gdzie niemal połowa 
mieszkańców reform tych żąda. Tam trzeba 
przejść z drogi represyjnej na drogę ustawodaw­
czą, i przez zaspokojenie chociażby niektórych 
żądań, mniej radykalnych, przeciąć szerzenie się 
zarazy, przybierającej już tak potworne kształty, 
o jakich my nawet w ogóle wyobrażenia nie 
mamy.

Oto próbka dla pokazania, do czego to do­
szło już we Francji. Temi dniami odbyło się w 
Lyonie publiczne zgromadzenie „rewolucyjnej fe­
deracji południowo-wschodniej". W jednej z naj­
większych sal restauracyjnych, jakie Lyon po 
siada, zebrało się kilka tysięcy robotników, i 
rozpoczęła się nader ożywiona dyskusja nad spo­
sobami przeprowadzenia rewolucji socjdnej. Ga- 
lerje połi « były publiczności, złożonej z „kapi­
talistów", jak wyrażają się pisma radykalne. 
Wtem zabiera głos obywatel Joly i przemawia, 
według relacji korespondenta F  emdenblattu, jak 
następuje:

„Obywatele I Jestem żonaty i dzietny, ale 
jeżeli potrzebujecie mojego ramienia, to oddaję 
je wam do dyspozycji, aby zabić prezydenta Gre- 
vyego, jakoteż obecnego tutaj komisarza policji!* 
Mowę tę, jakoteż wszystkie inne mowy, pod 
względem radykalizmu przechodzące wszystko 
cokolwiek w tym rodzaju wyobrazić sobie mo- 
żua, podały dosłownie pisma radykalne, liczące 
się już dziś we Francji na tysiące. Owóż gabi­
net podobno postanowił pociągnąć do odpowie­
dzialności sądowej owego „obywatela" Joly, ja ­
koteż innych mówców, i wreszcie pisma, które 
ich mowy podały. Ale czyż przez ukaranie tej 
garstki osób sądzi gabinet, iż źmieni ich prze­
konania, jakoteż wpłynie na przekonanie tych 
milionów robotników, którzy Jolyemu i towarzy­
szom sprzyjają i dzielą ich opinie?

Jak  wiele traci Francja matorjalnie na wszy-

skie zamknięte już zostały w Paryżu, bo fabry­
kanci zadość uczynić nie mogli wygórowanym 
żądaniom robotników. Również lada dzień mają 
być zamknięte wszystkie fabryki i warstaty ta 
picerskie. Robotnicy zażądali, aby dzienną ich 
płacę podwyższono z 8 fr. na 9, i aby robota 
rozpoczynała się nie od 7. godziny rano, ale od 
ósmej. Właściciele fabryk odbyli posiedzenie te- 
mi dniami, i zbadawszy sumiennie sprawę, prze­
konali się, że jeżeli temu żądania uczynią za­
dość, to nie będą w stanie wytrzymać konku- 
rencyj zagranicznych zakładów tapicerskich. Po­
stanowili więc zakłady swoje zamknąć.

Wszyscy bogaci cudzoziemcy opuszczają 
Francję, a korespondent Oaz. Kol. pisze, że gdy­
by obowiązek dziennikarski nie przykuwał do 
Paryża, uciekłby z niego natychmiast, tak nie­
znośnym i niebezpiecznym stał się już pobyt we 
Francji, w ogóle dla cudzoziemców, a zwłaszcza 
dla Niemców.

Po przemowie prezydenta delegacji i odpo­
wiedzi cesarza (odczytywanej, gdyż obu delega­
cjom cesarz słowo w słowo odpowiada to samo), 
następuje zawsze prezentacja delegatów. I  tym 
razem cesarz rozmawiał z wszystkimi członkami 
delegacji przedlitawskiej, kazał sobie przedsta­
wić członków, którzy po raz pierwszy tę go 
dność piastują, a najpierw zwrócił się do ar. 
Smolki. Nawiasem dodamy tutaj, że prezydent 
delegacji przedlitawskiej i „najmłodszy tajny rad­
ca,* tak jak wszyscy jego ziomkowie, wystąpił 
w stroju polskim, a nie w kapeluszu czółenko­
wym z obwódką z białego puchu — co teutonów 
srodze gniewa — jak gdyby im znowu nie było 
wolno wystąpić w narodowym spencerku grana­
towym! P. Smolce podziękował cesarz za za­
szczytne i serdeczne wyrażenie się o armij. Z p. 
Chrzanowskim rozmawiając wyraził cesarz swo­
je zadowolenie z rozwiązania galicyjskiej spra­
wy indemnisacyjnej. Co mówił do innych posłów 
polskich, jeszcze nie wiemy. W cgóle okazał ce­
sarz w rozmowach z delegatami dokładną zna­
jomość wypadków sejmowych, tudzież położenia 
poszczególnych okolic krajów Przedlitawil Zau­
ważano, ie  p. Plenera zapytał jeno, jak się ma 
jego ojciec. P. Siissowi wyraził cesarz zadowo­
lenie swoje, że niektóre projekta nie zostały za­
łatwione w sejmie dolno-austrjackim, a że spra­
wa zniesienia kół wyborczych w wyborach gmin­
nych we Wiedniu odrzuconą została.

Okazuje się, że w wilię pierwszego posie­
dzenia delegacji przedlitawskiej bardzo dobrze 
stały szanse centralistów z powodu, że brako­
wało kilku autonomistów — już się gotowali 
centraliści obwołać p. Chlumeckiego prezyden­
tem delegacji przedlitawskiej. Ale przybył p. 
Hausner, jakkolwiek słaby, i p. Klon, Słowieniee, 
i mamą okazała się radość kliki!

Nowa Presse gwałtownie uderza na p 
Smolkę za jego mowę przy zagajeniu delegacji, 
a zwłaszcza na jej ustęp, zapewniający, że w 
razie potrzeby delegacja pozwoli nawet na spo- 
tęgowanie zbrójności monarchii. „Polacy są że 
brakami, a chcą kosztem żydów wiedeńskich od 
budować Polskę 1“ — tak mniej więcej można 
streścić lamenta bezzębej już Egerji semityzmu i 
tentonizmu. A serdecznie wtórują jej czeskie 
Na, odni Listy  w korespondencji wiedeńskiej, u- 
mieszczonej osobno pod napisem „My nie chemy 
wojny z Moskwą!* Posłuchajmy co tam wy­
pisano :

, Pewne słowo oddawna cięży nam na sercu. 
Dzisiaj, kiedy delegacje zbierają się w Peszcie, 
a zatem zebranie, które jedno ma jakikolwiek 
cień prawa zajmowania się polityką zewnętrzną, 
dzisiaj już czas, abyśmy z całym naciskiem owo 
słowo wypowiedzieli. Ufamy, że nie mylimy się, 
zapewniając, iz wypowiemy tern myśl całego na­
rodu czeskiego bez różnicy stronnictw.

„Zwolna, ale istotnie noszą się w Austrji 
wielce wpływowe sfery z myślą wojny z Mo­
skwą. Ogromnie przeważna część dziennikarstwa 
austrjackiego i węgierskiego uważa tę wojnę za 
nieuchronną, jako logiczne następstwo wypadków 
z dwóch ostatnich dziesięcioleci. Niektóre stron­
nictwa narodowe, zwłaszcza madiarskie i pol­
skie, całkiem otwarcie objawiają swoje sympatje 
dla wielkiego wojennego prądu przeciw Moskwie. 
Madiarscy buffoni widzą już moskiewskiego nie­
dźwiedzia w klatce madiarskiej. Polakom gorący 
patrjotyzm i płomienna tęsknota za odbudowa­
niem Polski nie pozwala rozsądnie rozważyć 
wszystkieh owych sił, których wynik ma wydać 
zjednoczenie wszech Polaków drogą zwycięztwa 
Austrji. Istnieją podobno inne także żywioły, 
marzące o tern, że pomyślna wojna z Moskwą 
mogłaby pod berło dynastji Habsburgskiej oddać 
całe królestwo Polskie.

„Są to nadzieje kłamliwe, marne illuzje, 
których uskutecznienie s a m i ż  P o l a c y  mo­
skiewscy odpychają. Za takim błędnym ognikiem 
nie może iść rzesza Habsburgska, ponieważ na 
tej drodze byłaby c a ł a  jej egzystencja narażo­
ną. Stawka była by nieskończenie większa od 
wygranaj. Takie marzenie poważnym powodem 
do wojny z Moskwą być nie może. Tern mniej 
może nim być zaciekłość Madiarów, pragnących 
odwetu na Moskwie za nieudanie się ich rewo­
lucji. Ten rewanż jest śmiesznym, skoro poró­
wnamy siły Madiarów a Moskwy. A jest on też 
niebezpiecznym dla Madiarów, i nie są ich przy­
jaciółmi ci, co ich w to zbytne zadufanie wpę­
dzają.

„Austrja a Moskwa nie mają powoda do 
wojny. Moskiewskie dzienniki wołają w tym du­
chu każdej chwili do zagranicy, ale o ich głos 
nikt nie dba. Nie dziw, że tak ie  Moskwa zwol­
na oswaja się z myślą, iż będzie musiała zmie­
rzyć się z Austrją, jeżeli chce spełnić swoją mi­
sję słowiańską. I  trudno taić, co polskie dzien­
niki tak skrzętnie donoszą, że Moskwa na gra­
nicach galicyjskich kwapi się z budowaniem for­
tec, kolei żelaznych, regulacją rzek i t. d.

a W  jednym tylko punkcie mogłoby nastą­
pić starcie między interesami Austrji a Moskwy, 
t. j. na półwyspie Bałkańskim. D l a t e g o  my 
Słowianie anstijaccy ubolewamy, że Austrja wstą­
piła w zaklęte koło spuścizny tureckiej, gdyż 
tam niema żadnych dla niej widoków sukcesu 
Kraje okkupowane dotąd pochłaniają ofiarę z 
krwi i mienia Austrji. Gdyby to zależało od 
Słowian austrjackich, Austrja byłaby zostawiła 
te kraje ludom południowo-słowiańskim. Wszela- 
koż wiemy dobrze, iż to pomnożenie Rzeszy au­
striackiej jest węgielnym kamieniem całej jej ze­
wnętrznej polityki, którejby nawet jednomyślna 
wola wszech ludów austrjackich i węgierskich 
nie przełamała. Otóż licząc się z tym pożało­
wania godnym faktem, pragniemy, aby Austrja 
wszelkie swoje dalsze kroki na Wschodzie po­
dejmowała tylko po dojściu do zgody z M o- 
s k w ą. Ta jest jedynie droga do bezpiecznego 
utrzymania się przy tych krajach i zarówno u- 
niknięcia boju z Moskwą.

„Wszystkie szanse strategiczne są przeciw 
Austrji. Czegoby tam szukać miała Austrja i co 
tam zyskać jako Austrja ? Pierwsza bitwa, prze­
grana przez Austrję, otworzy Moskwie bramy 
do Galicji, a wygrana przez Anstrję bitwa wca- 
leby nie była jeszcze zwycięztwem nad Moskwą.
A choćby Austrja ostatecznie na piękne zwycię­
żyła, to któż w Austrji jest na tyle sangwini- 
cznym, iżby liczył na zwiększenie Austrji Kon­
gresówką? Czyżby „nasz najpewniejszy sprzy­

mierzeniec" nie żądał wynagrodzenia? A gdzie- 
by go żądały Niemcy, to każdemu jest jawne.

„Jesteśmy przekonani, że własny interes na­
kazuje Austrji, szukać nie wojny, ale przyjaźni 
z Moskwą. Zarówno najpracowitsze Indy Austrji, 
jak i najwięcej płacący kontrybuenci podatkowi 
wzdrygają się od wszelkich zamysłów wojen­
nych, wiedząc, że tak  czy owak, oni by przy­
płacili wszelkie ofiary i straty. Nie wolno prze- 
oczać, że w tym względzie wszyscy Niemcy, 
Czesi, Słowieńcy, Dalmatyńcy, Kroaci i Słowa­
cy (a zatem wszyscy z wyjątkiem Polaków; p. 
r. O. N.) mają jeden i ten sam interes, wszyscy 
oni nie chcą i nie będą chcieli wojny z Moskwą, 
i są przekonani, że tym sposobem orędują nie- 
tylko swoje interesa, ale tez interesa i bezpie­
czeństwo Austrji.

„Neutralność, za jaką hr. Kalnokiemu jeduO 
stronnictwo czeskie zaręczyło, ma granice, któ­
rych przekraczać nie wolno."

Cóż na to my odpowiemy? Nic innego, jak 
tylko, że już nieraz mieliśmy powód i sposobność 
uważać pisarzy Narodnich L u tów  za niepoczy­
talnych moskalofilów — i że n a r ó d  c z e s k i  
innego jest zdania, jakkolwiek nam dobrze wia­
domo, ile pozostało w nim sympatji dla Moskwy. 
Żeby zaś np. Kroaci i Słowieńcy pragnęli odda­
nia Bośnii i Hercegowiny Serbom i Czarnogórze, 
a nie Kroacji, lub w ogóle sprzyjali Moskwie to 
jest wierutnem kłamstwem Narodnich Listów.

Z Warszawy piszą:
Sztab jeneralny zwraca swą uwagę głównie 

na równoległobocznik Brześć, Mińsk, Konotop i 
Koziatyn. Budująca się właśnie I nia kolejowa 
Źabinka-Pińsk ma przeciąć ten równoboczny 
czworokąt i połączyć go z innemi, ważnemi pod 
względem strategicznym punktami wewnątrz Mo­
skwy. Ministerstwo wojny zdecydowało się już 
na wybudowanie linii kolejowej z Wilna do Ró­
wnego, w celu ułatwienia komunikacji między 
armią operującą pomiędzy Brześciem i Białosto- 
kiem a armią znajdującą się między Żmerynką a 
Koziatynem. Większą część tej linii przecina 
powyższy równobocznik, w który wpada prze­
ciętna, prowadząca z Żabinki do Pińska, i uła­
twia łączność między armią północną a połu 
dniową w ten : .u>sób, iż armie te mogą wzaje­
mnie wzmacniać się, w celu wstrzymania przez 
pewien czas nieprzyjaciela, wkraczającego w głąb 
Moskwy, i w celu wypędzenia go z zajmowanych 
pozycyj. Linia Wilno-Równe ma na celu spara 
Hżowanie operacyj armii, któraby sajęła Króle 
stwo Polskie i rozszerzyła swą akcję na terenach 
Grajewo-Brześć, Brześć-Lublin albo Brseść-Ró 
wne. Linia ta ma szczególnie strategiczne zna­
czenie wobec Austrji, ponieważ Równe jest od­
dalone tylko o 28 wiorst od Zdołbunowa, węzła 
kolei kijowsko-brzeskiej, który zarazem jest punk­
tem wyjścia kolei idącej do Radziwiłłowa, Bro­
dów i Lwowa; linia ta wreszcie ułatwia trans­
port posiłków z Mińska, Wilna i Brześcia.

Ministerstwo wojny przywiązuje bardzo wiel­
kie znaczenie strategiczne do szybkiego wybu­
dowania kolei ze Zmerynki do Nowosielec i ko­
lei z Ismaiła do stacji W ał Trsjaua na kolei 
Bendersko-Gałackiej. Pierwsza z tych linij ma 
mieć znaczenie wobec Austrji i Rumunii, druga 
zaś wyłącznie wobec Rumunii.

Linie kolejowe w południowej Moskwie zo­
stały w ostatnich latach zupełnie przerobione; 
szyny żelazne zastąpiono szynami stalowemi; 
warstaty w Żmerynce i Odesie powiększono zna­
cznie, a trzy miliony rubli z ogólnej sumy, za- 
asygnowanej na wybudowanie szyn w południo­
wej Moskwie, ma być przeznaczone na założenie 
wielkich obozów w Żmerynce i Odessie.

Dzienniki donoszą, że rząd czarnogórski 
postanowił przystąpić natychmiast do budowy 
strategicznej kolei żelaznej przechodzącej przez 
Virbazar, Antiwari i Dulcigno, a zarazem rozpo­
cząć roboty w porcie Antivari. Wiadomość ta 
powinna zrobić przyjemne wrażenie w Wiednia, 
a jaszcze przyjemniejsze wrażenie zrobić powin­
no rozpoczęcie tych robót, do których wykony­
wania książę czarnogórski rozkazał użyć zbie­
gów z Hercegowiny. Kto zaczyna wielkie, kosz- 
;owne i długotrwałe roboty, ten o blizkiej ja- 
dej wojnie nie myśli i temi robotami daje do­
wód najlepszy pokojowego usposobienia. Tego 
zaś w Wiedniu najbardziej pragną, a księstwu 
czarnogórskiemu brak tych usposobień słusznie 
czy niesłusznie zarzucają. Wprawdzie owa kolej 
ma być strategiczna; ale czy strategiczna czy 
handlowa, badowa potrzebować będzie trzech lat 
czasu. Nie wiemy zresztą czy się dzienniki nie 
pomyliły i ze zwykłej drogi kołowej nie zrobiły 
kolei żelaznej. Kolej bardzo drogo kosztuje, 
zwłaszcza w kraju najeżonym tak wielkiemi

przeszkodami naturalnemi, a przy tern nieposiada- 
jącym ładnych dróg, tylka-śeieżki.

Jedyna drogm kołowa*prowadzi z Cetynii Łta 
Kotorowi, a do tej pory zaledwo jaj zroMGflB 
kilka kilometrów, resztę zaś drogi od E stera 
potrzeba jak dawniej odbywać konno, i to z nie­
małym trudem. Czarnogórcy do tej pory dróg 
nie potrzebowali w swych skałach, które sku­
tkiem tego robiły z ich kraju fortecę; lekkie 
górskie działa, stanowiące ich artylerję, przeno­
szą się, jak wszędzie, na grzbiecie mułów lub 
koni. Czarnogórze dotąd było i jest jedną wiel­
ką drużyną wojskową Z robót zamierzonych w 
porcie Aatiyari zdawałoby się, że czuje potrzebę 
zmienić swe obyczaje i zapożyczyć od cywiliza­
cji coś więcej niż karabiny nowego systemu i 
gwintowane działa. Za czasów rzeezypospolitej 
Weneckiej, Antivari było dobrym i dość ruchli­
wym portem, dziś całkiem pozbyło się tych 
przymiotów, w dodatku miejscowość jest nie­
zmiernie niezdrowa, panują tam febry błotne, 
bardzo ciężkie z powodu sąsiedztwa rozległych 
bagien. Czarnogórcy tedy mają zamiar wziąć się 
do robot poKojuwych, sądzimy jednak, że tak 
bardzo na tern polegać nie należy. Od wielu wie­
ków ich zawodem była wojaczka, i to bardzo 
dzika; odbiła się ona na usposobienia narodu, 
przeważa w nim stanowczo i niejedno pokolenie 
minie nim będzie inaczej.

Kwnpentaj* „Baz. Mar."
Warszawa d. 24. października.

(Katedra literatury polskiej i p. Wierzbowski. — 
Napaść władz moskiewskich na gospody. — Co ma 

znaczyć okólnik gub. łomżyńskiego.

W jednym z ostatnich moich listów pisałem 
wam o tern, że katedra literatury polskiej nako- 
niec będzie obsadzoną. Jako kandydata na nią 
projektowano p. Teodora Wierzbowskiego. Spra­
wa ta, dzisiaj zanotować muszę, przybrała bar­
dzo smutny obrót. P. Wierzbowski bowiem — 
czego się nigdy po nim nie spodziewaliśmy — przy­
jął wykład w języka moskiewskim. Oburzenie 
przeciw temu uałodemu człowiekowi jest powsze­
chne. Wszyscy powiadają, i trudno się na to nie 
zgodzić, iib wobec zaznaczenia przez Chmielow­
skiego zasady, iż w Warszawie literatura tylko 
po polska wykładaną być może, nikt z Pola­
ków nie powinien się był bezwarunkowo podej­
mować wykłada w języku moskiewskim, przyję­
cie bowiem podobnego obowiązku, z konieczności 
rzeczy, przyjmującego czyni narzędziem łotrow- 
skich planów i zamiarów p. Apuchtina et eon- 
sortes.

P. Wierzbowskiego nic nie tłumaczy, albo­
wiem o stanowisku i postępowaniu Chmielow­
skiego oraz przyczynie, dla której tenże do wy­
kładów dopuszczonym nie został, dobrze wie­
dział, a nadto przez wielu znajomych był wszel- 
kiemi sposobami od przyjęcia katedry odciągany. 
To co zrobił, zrobił jedynie i wyłącznie dla ka* 
rjery, a więc powodowany uczuciami niskiemi, 
które wszędzie i zawsze na stanowcze potępie­
nie zasługują, a cóż dopiero u nas, wobec wy­
jątkowego położenia naszego.

Niemożemy aiepowiedzieć, że wolelibyśmy, 
aby wcale literatura w uniwersytecie warszaw­
skim nie była wykładaną, aniżeli ma być wy­
kładaną po moskiewsku. Przynajmniej wówczas 
wiedzielibyśmy, że Moskale stoją ciągle na sta­
nowisku nadużyć bez dawania z naszej strony 
możności okrywania się pozorami prawnemi i 
pozorami ustępstw.

W sprawie tej jeszcze tuszyć należy, że do 
wykładów nie przyjdzie, z chwilą jak się p. 
Wierzbowski przekona, że młodzież uniwersytec­
ka nie jest stadem owiec, któreby bezkarnie lek­
ceważyć i w najdroższych uczaciach obrażać lub 
drażnić można. Co będzie, zobaczymy zresztą. 
W każdym razie jest smutna rzecz niesłychanie, 
że naród odbiera ciosy od własnych swoich sy­
nów, kierowanych egoizmem.

O zakładaniu i istnieniu tak zwanych go­
spód chrześciańskich w rozmaitych okolicach 
kraju dobrze wiecie. Gospody te mają na celu 
odciągnięcie chłopa lub drobnego mieszczanina 
od karczmy i jej zepsucia i skutkiem tego pod­
niesienia pomału jego poziomu umysłowego i 
moralnego. Gospód takich wiele pozakładano w 
lubelskiam, wiele w łomżyńskiemu Moskale zwró­
cili na to uwagę. Sama myśl, że chłop polski 
może się stać mądrzejszym i uczciwszym, wy­
soce im się niepodobała. To też tu i owdzie po­
częli gospody prześladować; kiedy się to prze­
cie nie ua wiele przydało, zabrali się do ich za­
mykania i obecnie fakt ten zwłaszcza w łomży- 
skiern coraz częściej się powtarza. Że jest on 
prostem nadużyciem władzy i bezprawiem ze 
strony administracji 1 policji, o tern wcale mó-

C ZT E R Y  DNI.
NOWELLA 

Wsiew doda Garseyna.

Pamiętam jak pędziliśmy przez las, jak ka­
le świstały, jak padały strącane przez nie ga­
łązki, jak przedzieraliśmy się przez krzaki.. 
W ystrzały zaczęły powtarzać się coraz częściej 
Po za drzewami pokazało się coś czerwonego, 
biegającego w różne strony. Sidorow, młodziutki 
żołnierz pierwszej roty (jakim cudem znalazł się 
on w naszej linii? — przeszło mi przez głowę), 
przysiadł do ziemi i w milczeniu zwrócił na mnie 
swe wielkie przestraszone oczy. Z ust płynęła 
mu struga krwi. Tak, pamiętam to doskonale. 
Pamiętam również, jak już prawie na skraju 
lasu, w pośród gęstych krzaków Ujrza>em .. jego. 
Był to ogromny, gruby Turek, ale ja  pędziłem 
wprost na niego, chociaż jestem słaby i wątły. 
Coś trzasnęło, coś, jak mi się zdało, wielkiego, 
przeleciało tuż około mnie; w uszach mi dzwo­
niło. „To on do mnie strzelał* — pomyślałem. 
On tymczasem z krzykiem przestrachu przyci­
snął się plecami do gęstego krzaku. Krzak z ła­
twością można było obejść, ale ze strachu on 
nic nie wiedział i nie widział i gwałtem pchał 
się na kolące gałęzie. Jednem uderzeniem wy­
trąciłem mu karabin z ręki, drugiem w coś wpa­
kowałem ostrze mego karabinu. Coś — niewiem 
— ryknęło czy steknęło przeraźliwie. Po chwili 
pędziłem dalej. N ad krzyczeli hurra! padali, 
strzelali. Pam iętam , żem parę razy wystrzelił, 
już po Wyjściu z lasu, na polanie. Wtem „hurra* 
stało się bardzo głośnem i wszyscy razem odra­
za rzuciliśmy się naprzód. Właściwie nie my, 
ale nasi, ponieważ ja zostałem. Dziwnem mi się 
to zdawało. A jeszcze dziwniejsze® było to, że 
odraza wszystko znikło, krzyki i wystrzały u­

milkły. Nic nie słyszałem, widziałem tylko coś 
niebieskiego; musiało to być niebo. Potem i ono 
znikło.

Nigdy jeszcze nie znajdowałem się w tak 
dziwnem położeniu. Leżę. zdaje się, na brzuchu, 
i widzę przed sobą tylko malutki kawałeczek 
ziemi. Kilka trawek, mrówka zbiegająca z je ­
dnej z nich głową na dół, jakieś kawałeczki 
zaschłej zeszłorocznej trawy — oto cały 
mój świat. Patrzę na niego jednem tylko okiem, 
drugie bowiem zaciska coś twardego, pewno ga- 
łęź, na której opiera się moja głowa. Niewygo- 
gnie mi okropnie, chcę poruszyć się, ale zupeł­
nie nie pojmuję, dlaczego nie mogę. Czas upły­
wa tymczasem. Słyszę ćwierkanie koników pol­
nych, brzęczenie pszczoły. Nic więcej ani sły­
chać, ani widać. Nareszcie staram się wyciągnąć 
z pod siebie prawą rękę i obydwoma rękami o- 
pierając się o ziemię — chcę stanąć na kola­
nach. Coś ostrego, coś szybkiego jak błyskawica 
przeszywa całe moje ciało od kolan do piersi i 
głowy — i znów padam. Znów ciemność, znów 
nic nie ma.

• • • • • « • • • * • • • « »  •
Przebudziłem się. Dlaczegóż widzę gwiazdy, 

które tak jasno błyszczą na czarno-szafirowem 
bnłgarskiem niebie ? Czyż nie jestem w namio­
cie? Pocóż wyszedłem z niego? Chcę się poru­
szyć i uczuwam straszny ból w nogach.

Tak, jestem raniony. Niebezpiecznie czy nie? 
Chwytam się za nogi tam gdzie boli. Obydwie 
nogi pokryły się krwią zakrzepłą. Kiedy doty­
kam się do nich — ból jeszcze się zwiększa. 
Ból podobny do bólu zębów: ciągły, zdający się 
ciągnąć duszę. W  uszach dzwoni, głowa ocięża­
ła. Słabo jakoś zaczynam pojmować, żem ranio­
ny na obydwie nogi. Cóż to jest ? Dlaczego mnie 
nie podnieśli ? Czyż naprawdę Turcy nas rozbili? 
Zaczynam przypominać, co się ze mną działo, 
z początku jakby przez mgłę widzę w ypadki; 
potem wyraźniej, i dochodzę do wniosku, żeśmy 
wcale nie pobici. Dlatego że upadłem — (t^go,

zresztą nie pamiętam, ale pamiętam, jak wszyscy 
rzucili się naprzód, a ja nie mogłem się ruszyć 
z miejsca, pozostało mi tylko coś niebieskiego 
pr2ed oczyma) — i upadłem na polance na 
wierzchołku wzgórza. Na tę polankę wskazywął 
nam nasz oddziałowy dowódca: „Dzieci, będzie­
my tam!* krzyknął on swym dźwięcznym gło­
sem. I  byliśmy tam; a więc, nie jesteśmy rozbi­
ci... Dlaczegóż mnie nie podjęli? Przecież tutaj 
na polanie miejsce otwarte, widać wszystko... 
Przecież, z pewnością, nietylko ja sam leżę tu­
taj. Oni tak często strzelali. Muszę poruszyć 
głową i spojrzeć. Teraz łatwiej mogę to zrobić, 
ponieważ wtedy, kiedy ocknąwszy się widziałem 
trawkę i mrówkę, zbiegającą głową na dół, gdym 
starał się podnieść — nie upadłem w poprze- 
dniem położeniu, lecz przewróciłem się na wznak, 
Dlatego też widzę te gwiazdy.

Podnoszę się i siadam. Niesłychanie trudno 
wykonać to, kiedy obydwie nogi przetrącone. 
Kilka razy oniemal w rozpacz wpadam; naresz­
cie, z nabiegłemi cd bola łzami w oczach — 
siadam.

Nademną — szmat czarno-szafirowego nie­
ba, na którem błyszczy wielka gwiazda i kilka 
m ałych; dokoła coś ciemnego, wysokiego. To — 
krzaki. Jestem w krzakach; nie znaleźli mnie!

Czuję jak na mej głowie poruszają się 
włosy.

Jednakże, w jakiż sposób znalazłem się 
wśród krzaków, kiedy zastrzelili mnie na pola­
nie? Pewno zraniony przypełznąłem aż tutaj, z 
bola sam nie wiedząc, co robię. Dlaczegóż teraz 
poruszyć się nie mogę, kiedy wtedy mogłem aż 
tutaj się dostać? A może też wtedy miałem tyl­
ko jedną ranę, a  druga kula tutaj już mnie do­
sięgła ?

Blado-różowe plamy zdawały się okrążać 
mię ze wszech stron. Wielka gwiazda zbladła, 
małe — znikły. Księżyc wschodzi. J$k dobrze 
teraz w domu!..

Jakieś dziwne dźwięki dochodzą do mych 
uszu. Jak  gdyby ktoś stękał. Tak — to jęk. 
Może tu i  obok mnie leży jaki zapomniany, z po- 
drnzgotanemi nogami albo kulą w brzuchu ? Nie 
— jęk, zdaje się, blizko, a dokoła mnie nie ma 
nikogo. Boże drogi, przecież to ja sam ! Ciche, 
skarżące się ję k i; czyż rzeczywiście ja tak bar­
dzo cierpię? Pewnie, że tak być musi, tylko że 
ja  nie pojmuję tego bola, ponieważ w głowie 
csuję ciężar jakiś, ołów, mgłę. Lepiej daleko 
znów się położyć i zasnąć, spać, spać. Czy prze­
budzę się kiedykolwiek? Zresztą — wszak to 
wszystko |edno.

W  tej samej chwili, kiedy zbieram siły, aby 
się położyć, szeroki blady pas światła księżyca 
wyraźnie oświeca miejsce, na którem leżę — 
widzę wyraźnie coś ciemnego, wielkiego najda­
lej o pięć kroków od siebie. Miejscami ta czarna 
masa odbija księżycowe światło. Gaziki albo 
rynsztunek błyszczą. Trup albo ranny — jedno 
z dwojga.

Mniejsza o to — położę się...
Nie, nie... nie może być! Nasi nie odeszli. 

Muszą być tutaj, wytrącili Turków z pozycji i 
sami się na niej utrzymali. Dlaczegóż nie sły­
chać ani głosów ludzkich, ani trzasku rozpalo­
nych ognisk? Ale przecież jam tak słaby, że 
nic nie słyszę Oni muszą być tutaj.

— Ratunku! Pomocy!
Dzikie, szalone, ochrypłe dźwięki wyrywają 

się z mej piersi — a niemasz na nie odpowie­
dzi. Nocne echa głośno je powtarzają. Zresztą— 
wszystko milczy. Koniki polne, jak przedtem 
ćwierkają — nieimęczone. Księżyc smntuą swą 
twarzą spogląda na mnie.

Gdyby on był raniony, musiałby ocknąć się 
od tego krzyku. Ale to trup. Nasz czy Tarek? 
Ach, Boże drogi, jak gdyby to nie wszystko je­
dno .. Sen morzy mię i zamyka rozpalone po­
wieki.

Z zamkniętemi wciąż oczyma leżę ciągle, 
chociaż już dawno się przebudziłem. Nie chcę o- 
otworzyć oczu, bo csuję światło słoneczne, mu­
skające zamknięte moje powieki, gdybym oczy 
otworzył, światło raziłoby je. Zresztą lepiej nie 
ruszać się .. Wczoraj (zdaje się, że to wczoraj 
było ?) ranili m ię; już doba przeszła, przejdzie 
druga — ja umrę. Muiejsza o to. Lepiej się nie 
ruszać. Niechaj ciało leży nieruchomo. Jakżeby 
dobrze było, gdyby meżna robotę mózgu po­
wstrzymać ; ale niczem wstrzymać jej niepodo­
bna. Myśli, wspomnienia cisną się do głowy. 
Zresztą wszystko to nie na długo — wkrótce 
nastąpi koniec.

W gaaetach tylko zachowa się kilka wier­
szy, że straty nasze nieznaczne: ranionych ty­
lu, zabity szeregowiec-ochotnik Iwanow. Nie, 
nawet nazwiska nie napiszą; poprostu powiedzą: 
zabity jeden. Jeden szeregowiec, jak ten jeden 
piesek...

Obraz ‘ały powstaje w mej wyobraźni. Da­
wno to już byłu; zresztą, wszak wszystko, całe 
moje życie, tamto życie, kiedym nie leżał je­
szcze tutaj zei zdrnzgotanemi nogami, było tak 
dawno... Szedłem ulicą; garstka ludzi zwróciła 
moją uwagę. Garstka ta  stała w milczeniu i pa­
trzała na coś białego, krwią oblanego, skomlą­
cego okropnie. Był to maleńki, ładny piesek; 
wagon drogi konnej przejechał go. Umierał bie­
dak °t, jak ja teraz. Jak iś stróż przeszedł 
pośród ludzi, wziął pieska za szyję i uniósł go. 
Ludzie się rozeszli.

A mnie czy kto ztąd uniesie? Nie — leż i 
umieraj. A jak ie  pięknem jest życie... Wtedy 
(kiedy zdarzyło się z pieskiem nieszczęście) by­
łem szczęśliwy. Szedłem jakby niem upojony — 
miałem prawo być szczęśliwym. O wy, wspo­
mnienia, nie męczcie mnie ! zapomnijcie o m nie! 
Dawne szczęście, obecne męki... niechajby już 
pozostały same męczarnie, niechaj nie męczą 
mnie wspomnienia, która zmuszają do porównań.
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Zapowiedziana oddawna zmiana w zarządzie 
metropolii lwowskiej r. gr., dotąd nie została dc- 
kuuaną. To odraczanie i przewlekanie się tej 
zmiany obndziło w duchowieństwie unickiem o- 
bawy, iż może dawniejszy stan rzeczy pozosta­
nie i nadal. Duchowieństwo to spodziewało się, 
iż raz przecie wydobędzie się z ucisku jaki kun- 
systorz, a właściwie p. Malinowski wywierał. 
Ciągłe zaś funkcjonowanie tego dygnitarza za­
niepokoiło wszystkich.. Z tego powitiu z kilku 
stron ud duchownych unickich otrzymaliśmy za­
pytania, czy to jest prawdą, iż w kapitule lwow­
skiej r. g. pozostać ma w ssystk. w dawniejszym 
stanie, jak to poplecznicy ks. Malinowskiego i 
kliki świętojnj*skiej głoszą.

Na to odpowiadamy, że o ile dowiedzieć się 
mogliśmy, rząd oczefcrje tylko wyjazdu ks. me­
tropolity do Rzymu, aby wszystkie zamierzone 
zmiany zaprowadzić; ks. metropolita, chociaż za­
pełnię przygotowany jest du odjazdu i już dawno 
spakowane ma rzeczy, oczekuje jednak załatwie­
nia żądania jego postawionego do rządu o wy­
nagrodzenie mu wydatków, które poniósł na me­
lioracje dóbr metropolitalnych. Sprawa ta  nie 
mogła być tak prędko załatwioną, gdyż pierwej 
trzeba było przez osobną komisję sprawdzić te 
melioracje. Teraz ta  sprawa jest już w Wiedniu, 
do decyzji ministerstwu i cesarzowi przedłożona 
i lada dzień spodziewana jest odpowiedź. W 
przeszłym tygodnia zas ks. Malinowski i ksiądz 
Żakowski podali się na pensję. Podania te wraz 
z propozycją do mianowania na ich miejsce, i na 
dwa oddawna opróżnione, t. j. czterech kanoni­
ków już także odesiano do Wiednia. Nominacja 
ks. sufragana Sylwestra Sembratowicza tymcza­
sowym administratorem dyocezji już dawno jest 
dokonaną, ale nie chciano, aby jak długo ks. me­
tropolita nie odjechał do Rzymu, lecz mieszka 
w rezydencji swej we Lwowie, ks. Sylwester 
obejmował administrację.

Niech się więc nspokoją w swych obawach 
zapytujący nas księża o stan rzeczy. Zmiaua zu­
pełna wkrótce nastąpi i raz na uw sz3  usuniętą 
będzie ta  presja jaką klika Malinowski et con- 
sortes i przez konsyjdorz i przez dziekanów i 
przez dziennikarstwo wywierała na całą dyece- 
zję. Co to była za presja, to przekonać się mo­
żna z faktu następującego. Ks Hrehorowicz był 
jednym z najwytrwalszych przeciwników kliki 
świętojurskiej od r. 1848 A jednak ten czcigo­
dny starzec uledz musiał w końca tej presji. 
Gdy w bieżącym roku podpisał manifest znany 
przeciw świętojurćom, zagrożono mu natychmia­
stową suspenzą, jeśli nie odwoła °wego podpisu. 
Uległ tej presji, z bólem serca odwołał podpis 
poczyniwszy jednak zastrzeżenia — lecz jnż w 
kilka dni cofnął to odwołanie zupełnie jako wy- 
możone na nim presją największą i najdotkliwszą, 
uderzywszy się w piersi i żałując, iż się za­
chwiał chociaż na chwilę w swych przekona­
niach.

Rozkład społeczny rozwija się we fr&ncji 
z niesłychaną szybkością, tak wielką, że poja­
wiają się jnż głosy,, wyrażające powątpiewanie, 
czy paliatywne kuracyjne środki, zastosowywane 
przez rząd, zdołają nratować to społeczeństwo 
od wielkiej socjalnej rewolucji. Bo i cóż pomódz 
mogą wszelkie areszty i więzienia tam, gdzie 
nie jednostki i setki, ale tysiące i bodaj nawet 
czy nie miliony ludzi wyznaje zasady wręcz 
przeciwne istniejącym formom społecznego bytu? 
Wszak w(.zy°ikich ich do więzienia nie zamkną, 
bo jest to ze względów praktycznych nie do wy­
konania, — a Ł » z tą  pomyśleć i o tern wypa­

da, że otrąciwszy ich do więzienia, zamknęłoby 
się, właściwie mówiąc, całą tę część ludności 
francuskiej, która pracą tworzy nowy kapitał, a 
pozostałaby na wolnej stopie tylko ta  część In- 
dnośei, która korzysta z owoców pracy ć®wi*ych 
pokoleń, skrystalizowanej w postaci starego ka­
pitału. Do wielkich chorób stosować trzeba wiel­
kie lekarstwa. Metoda, praktyku wana w krajach, 
gdzie zaledwie jednostki wyskakują z całego 
ogółu i żądają radykalnych re frm , nie może się 
okazać korzystną w kraju, gdzie niemal poło w . 
mieszkańców reform tyc i żąda. Tam trzeoa 
przejść z drogi represyjnej na drogę u&tawodaw 
czą, i przez zaspokojenie chociażby niektórych 
żądań, mniej radykalnych, przeciąć szerzenie się 
zarazy, przybierającej już tak potworne kształty, 
o jakich my nawet w ogóle wyobrażenia nie 
mamy.

Oto próbka dla pokazania, do czego to do­
szło jnż we Francji. Temi dniami odbyło się w 
Lyoo s publiczne zgromadzenie „rewolucyjnej fe­
deracji południowo-wschudniej' W jednej z naj­
większych s .1 restauracyjnych, Jakie Lyon po­
siada, zebrało się kilka tysięcy robotników, i 
rozpoczęła się nader ożywiona dyskusja nad spo­
sobami przeprowadzenia rewolucji socjalnej. Ga­
lerie pełne były publiczności, złożonej z „kapi­
talistów", jak wyrażają się psina radykalne. 
Wtem zabiera głos obywatel Joly i przemawia, 
według rela:;i kurespondenta Fi entdenblattu, jak 
następuje:

„Obywatele! Jestem żonaty i dzietny, ale 
jeżeli potrzebujecie mojego ramienia, to oddaję 
je wam do dyspozycji, aby zabić prezydenta Gre- 
yyego, jakoteż obecnego tutaj komisarza policji!" 
Mowę tę, jakoteż wszystkie inne mowy, pod 
względem radykalizmu przechodzące wszystko 
cokolwiek w tym rodzaju wyobrazić sobie mo­
żna, podały dosłownie pisma radykalne, liczące 
się jnż iziś we Francji na tysiące. Owóż gabi­
net podobno postanowił pociągnąć do odpowie­
dzialności sądowej owego „<foywitela“ Joly, ja ­
koteż innych mówców, i wreszcie pisma, które 
ich m ory  podały. Ale cł,j ż  przez ukr ranie tej 
garstki osób sądzi gabinet, iż zmieni ich prze­
konania, jakoteż wpłynie na przekonanie tych 
milionów robotników, którzy Jolyemu i towarzy­
szom sprzyjają i dzielą ich opinie?

Jak  wiele traci Francj- m aterjalne na wszy­
stkich tych przewrotowych ruchach, można ztąd 
powziąć wyobrażenie, że mnóstwo fabrvk jost jnż 
zamkniętych. 1 ^ak np. wszystkie fabryki stolar­
skie zamknięte już zostały w Paryżu, bo fabry­
kanci _ aadość uczynić nie mogli wygórowanym 
żądaniom robotników. Również lada dzień mają 
być zamknięte wszystkie fabryki i warstaty ta- 
picerskie. Rnbitnicy zażądali, aby dzienną ich 
płacę podwyższono z 8 fr. na 9, i aby robota 
rozpoczynała się nie od godziny rano, tle od 
ósmej. Właściciele fabryk odbyli posiedzenie te- 
mi dniami, i zbadawszy sumiennie sprawę, prze- 
koi. .li się, że jeżeli tema żądaniu uczynią za­
dość, to nie będą w stanie wytrzymać konku- 
rencyj zagranicznych zakładów tapicerskich. Po­
stanowili więc zakłady swoje zamknąć.

Wszyscy bcgac: cudzoziemcy opuszczają
Francję, a korespondent Oaz. Kol. pisze, że gdy­
by obowiązeL dziennikarski nie przykuwał do 
Paryża, ociekłby z niego natychmiast, tak  nie­
znośnym i niebezpiecznym stał się jnż pobyt we 
Fiancji, w ogóle dla cudzoziemców, a uwłaszcza 
dla Niemców.

Po przemowie prezydenta delegacji i odpo­
wiedzi cesarza (odczytywanej, gdyż obn delega­
cjom cesarz słowo w słowo odpowiada to s?mc), 
następuje zawsze prezentacja de'egatów. I  tym 
razem cesarz rozmawiał z wszystkimi członkami 
delegacji przedlifawskiej, kazał sobie przedsta­
wić członków, którzy po raz pierwszy tę  go 
dność piastąją, a najp' 3rw zwrócił się do dr. 
Smolki. Nawiasem dodamy tutaj, że prezydent 
delegacji przedlitawskiej i „najmłodszy tajny "ad 
ca," tak jak wszyscy jt-go ziomkowie, wystąpił 
w stroją po^kim, a nie w kapelusza czółenko­
wym z obwódką z białego puchu — co teutonów 
sredze gniewa — jak gdyby im znuwu ais było 
wolno wystąpić w narolowym spencerku grana­
towym! P. Smolce podziękował cesarz ża za­
szczytne i serdeczne wyrażenie się > armij. Z p. 
Chrzanowskim rozmawiając wyraził cesarz swo­
je zadowolenie z rozwiązania galicyjskiej sprąj 
t j  iffdemnizacyjnej. Co mówił do innych posłów 
polskich, jeszcze nie wiemy. W ogóle okazał ce­
sarz w rozmowach z detagatand dokładną zna­
jomość wypadków sejmowych, tudzież położenia 
poszczególnych okolic krajów Przedlitawii. Zau- 
w żanc . z i  p. P lm era zapjtał jeno, jak się nta 
jego ojciec. P. Sussowi wyraził cesarz zadów o- 
1 .nie swoje, że niektóre projekti nie zostały za­
łatwione w sejm:.) dolno-anstrjackim, a ż< spra­
wa zniesienia kół wyborczych w wyborach gmin­
nych we Wiedniu odrzuconą została.

Okazuje się, że w wilię pierwszego posie­
dzenia dulegacji przediitawskiej bardzo dobrze 
stały s jin se  centralistów z powodu, że brako­
wało kilku autonomistów — już się gotowali 
centraliści obwołać p. Chlumeckiego prezyden­
tom delegacji przediitawskiej. Ale przybył p. 
Hausner, jakkolwiek słaby, i p. Kinu, Słowietiec, 
i mam ą okazała się radość k lik i!

Nowa Presse gwałtownie uderza na p 
Smolkę za jego mowę przy zagajeniu delegacji, 
a zwłaszcza na jej uatęp, zapewniający, że w 
razie potrzeby deleg icja poz./oli nawet na spo 
łęgowanie zbrójaośc: monarchii. „Polacy ot* że 
brukami, a chcą nos*tern żydów wiedeńskich oa 
budować P oL kę!“ — tak mniej więcej możni, 
streścić lamenta bezzębej już Egerji semityzmn i 
tennmizmu. A serdecznie wtórują jej czeskie 
Narodni L isty w korespondencji wiedeńskiej, u 
mieszczonej usobno pod napisem „My nie chemy 
wojny z Moskwą1 Ł Posłuchajmy co tam wy­
pisano :

„Pewne słowo oddawna u ę * / nam na sercu. 
Dzisiaj, kiedy de’egacje zbierają się w Peszcie, 
a zitem zebranie, które jednu ma jakikolwiek 
cień prnw« zajmowania się polityką zewnętrzną, 
ansia j jnż czas, abyśmy z całym naciskiem owo 
słowo wypowiedzieli. Ufamy, że nie mylmy się, 
zapewniając, iz wypowiemy tern m jśl całego na­
rodu czeskiego bet różnicy stronnictw.

„Zwolna, ale istotnu noszą się w Anstrji 
wielce wpłjwuwe sfery z myślą wojny z Mu- 
skwą Og -omnie przeważna część dziennikarstwa 
austrjackiego i węgierskiego uważa tę woj.»ę za 
nieuchronną, ’’a k J  jgicane następstwo wypadków 
z dwóch ostatnich dziesięcioleci. Niektóre stron­
nictwa narodowe, zwłaszcza madiarskie i pol­
skie, całkiem otwarcie objawiają swoje sYmp&tje 
dla wielkiego wojennego prądu przeciw Moskwie. 
Madiarscy buffoni widzą już moskiewskiego nie­
dźwiedzia w klatce mydlarskiej. Polakom gorący 
p&trjotyzu i płomienna tęsknota za odbudowa­
niem Polski nie pozwała rozsądnie rozważyć 
wszystkich owych sił, których wynik m i wydać 
zjednoczenie wszech Polaków drogą zwycięztwa 
Anstrji. Istnieją podobno inne także żrwioły, 
marzące o tern, że pomyślna wojna z Moskwą 
mogłaby pod berło dynastji IDbsburgskiej oddać 
całe królestwo Polskie.

„Są to nadzieje kłamliwe, m .rne illuzje, 
których uskutecznienie s i m i ż  P o l a c y  mo­
skiewscy odpychają. Zx  takim błędnym ognikiem 
me może iść rzesza Habsbuigska, ponieważ na 
tej drodze byłaby c a ł * jej egzystencja narażo­
ną. Stawka była by nieskończenie większa od 
wygranaj. Taki) warzenie powalnym powodem 
do wojny z Moskwą być nie może. Tern mniej 
może nim być zaeidcfość MadiaróT, pragnących 
odwetu na Moskwie za mendanie się ich rewo 
lncji. Ten rewuuż jest śmiesznym, skoro poró­
wnamy siły Mad. frrów a Moskwy. A jest on też 
niebezpiecznym dla Madiarów, i nie są ich przy­
jaciółmi ci, co ich w to zbytne zadufanie wpę­
dzają

„Acstija a Moskwa nie mają powoda do 
ycjny. Moskiewkie dzienniki wołają w tym du­
chu każdej chwili do , agranicy. &i c ich głos 
nikt nie dba. Nie dziw, że także Moskwa zwol­
na oswaja się z myślą, iż będzie musiała zmie­
rzyć się ł Austiją, jeżeli chce spełnić swoj^ mi­
sję słowiańską. I  trudno taić, i polskie dzien­
niki tak skrLętme donoszą, że Moskwa na gra­
nicach ? licyy kień kwapi się z budowaniem for­
tec, kolei żelaznych, regulacją rzek i t. d.

„W jednym tylko punkcie mogłoby nastą­
pić starcie między inrerosaui Anstrji a Moskwy, 
t. j. na półwycpie Bałkańskim. D l a t e g o  my 
Słowianie austrjaccy ubolewamy, że Anstrja wstą­
piła w zaklęte koto spuścizny tureckiej, gdyż 

.  i  l i e u .  żadnych dli niej widoków sukcesu 
Kraje okkupowane dotąd pochłaniają ofiarę z 
krwi i p ien ia  Anstrji. Gdyby to zaisżalo od 
Słowian au stijackich, A nstra  byłaby zostawiła 
te kraje Indom połnduiuwo-słowiańskim. Wszela- 
koz wiemy dob"ze, iż to pomnożenie Rzeszy au­
striackiej iest węgielnym kamieniem całej jej ze­
wnętrznej polityki, którejby nawel jsdnonr ólna 
wola wszedi luuów anstrjackich i węgierskich 
nie przełamała. Otóż licząc się z tym pożało­
wani. godnym faktem, pragniemy, ab~ Austrj? 
wszelkie swoje dalsze kruki na Wschodzie po­
dejmowała tylko po dojścia do zgody z M o­
s k w ą -  Ta jest jedyne drogi do bezpiecznego 
utrzymani? się pr%y tych krajach i zaró gno a- 
niknięcia boja z Moskwą.

„W szystkń szame strategiczne są przeciw 
Anstrji. Cżegoby tam sznkać miała AnsLja i co 
tam zyikać jako Anstrja? Pierwsza bitwa,prze- 
gran* przez Austrję, otworzy Mcskw‘6 bramy 
v., Galicji, a wygrana przez Austrję bitwa wca- 
leby nie była jeszcze zwycięztwjm i ad M oskrą.
A choćby Anstrja ostatecznie na piękne zwycię­
żyła, to któż w Austrji jf st na tyle ąan »;wini- 
cznym, iżby liczył na zwiększenie A usuji Kon­
gresówką? Czyżby rnasz najpewniejszy sprzy­

mierzeniec" nie żądał wynagrodzenia? A gdzie- 
by go żądał/ Niemcy, to każdemu jest jawne.

„Jesteśmy przekonani, że własny interes na­
kazuje Anstr;i, szukać nie ffejny, ale przyjaźni 
z Moskwą. Zarówno najpracowitsze Indy Anstrji, 
jak i najwięcej płaeący kontrybuenci podatkowi 
wzdrygają się od wszelkich zamysłów wojen­
nych, wiedząc, że tak czy ow ik, oni by przy­
płacili wszelkie ofiary i straty. Nie woluo prze- 
oczać, że w tym względzie wszyscy Niemcy, 
Czesi, Słowieńcy, Dalmatyńcy, Kroaci i Słowa­
cy (a zatem wszyscy z wyjątkiem Polaków; p. 
r. O. N.) mają jeden i ten sam interes, wszyscy 
oni nie chcą i nie będą chcieli wojny z Moskwą, 
i są przekonani, że tym sposobem orędują me- 
tylko swoje inLresa, ale też interesa i bezpie­
czeństwo Austrji.

„Neutralność, za jaką hr. Kalaokiemu jedno 
stronnictwo czeskie aaręcayło, ma granice, któ­
rych przeki iczać nie woiao.“

Cóż na to my odpowiemy? Nie innego, jak 
tylko, će jnż nieraz mieliśmy powod i sposobność 
uważać pisarzy Narodnich Lutów  za niepoczy­
talnych »*08kalofilów — i że n a r ó d  c z e s k i  
innego j«st zdania, jakkolwiek nam dobi rs wia­
domo, ile posost&ło w nim sympatji dla Moskwy. 
Żeby zaś np. Kroaci i Słowieńcy pragnęli odda­
nia Bośnii i Hercegowiny Serbom i Czarnogórze, 
a nie Kroacji, lab w ugóle sprzyjali Moskwie to 
jest wierutnem kłamstwem Naroinicn Listów.

Z Warszawy yiszą:
Sztab jenerała j! swraca swą uwagę głór/nie 

•a równoległobocznik Brześć, Mińsk, Koaotop i 
Koziatyn. Budująca się właśnie l nia kolejowa 
Ź&btnka -Pińsk ma przeciąć ten równoboczny 
czworokąt i połączyć go z innemi, ważnemi pod 
względem strategicznym puiKtanr wewnątrz Mo 
skwy. Minicterstwo wojny zdecydowało się już 
na wybudowanie linii kolejowej z Wilna do Ró 
wnegu, w celu ułatwienia komunikacji między 
armią operującą pomiędzy Brześciem i Białosto- 
kiem a armią znajdującą się między Żmeiynką a 
Koziutynem. Większą część tej linii przecina 
powyższy równobocznik, w który wpada prze 
ciętna, prowadząca z Żabinki do Piń°‘ a, i uła- 
tnria łączność między armią północną a poła 
dniową w ten sposób, iż armie te mogą wzaje­
mnie wzmacniać się, w cela wstrzymania przez 
pewien czas nieprzyjaciela, wkraczającego w głąb 
Moskwy, i w celu wypędzenia go z zajmowanych 
pozycyj. Linia Wilno-Ró* ie n i  na celu spara 
hżowsnie operacyj armii, ktćraby sajęła Króle­
stwo Polskie i rozszerzyła swą akcję na terenach 
Grajewo-Biześć, Brześć-Lublin albo Brześć-Ró 
wne. Linia ta  ma szczególnie strategiczne zna­
czenie wobec Anstrji, ponieważ Równe jest od­
dalone tylko o 28 wiorst od Zdołbnnowa, węzła 
kolei kijowsko-brzeskiej, który zarazę n jest punk­
tem wyjścia kolei idącej do Radziwiłłowa, Bro­
dów i Lwo^-a, linia ta  wreszcie ułatwia trans­
port posiłków z Mihske,. Wilna i Brześcia.

Ministerstwo wojny przy v tą tuje bardzo wiel 
aie znaczenie strategiczne do szybkiego wybu­
dowania kolei ze Żmerynki do Nowosiolec i ko 
lei z T.maiła do stacji Wał Trsjana na kolei 
Bendersko-Gołarkiej. Pierwsza z tych liuij ma 
mieć znaczenie wobec Anstrji i Rumunii, draga 
zuś wyłącznie wobec Rumunii.

Linie kolejowe w południowej Moskwie zo­
stały w ostatnich łatrch zupełnie przerobione; 
szyny żelazne zastąpiona szynami stalowemi; 
warstaty w Żmerynoe 1 Odesie powiększono zna­
cznie, a trzy miliony rnbli z ogólnej samy, z„ 
s ygnowanej na wyonaowanie szyn w południo­
wej Moskwie, ma być przeznaczono nr założenie 
wielkich obozów w Żmerynce i Odessie.

Dzienniki donoszą, że rząd cw nogórski 
posmnuwił przystąpić natychmiast do budowy 
strategicznej kolei żelaznej przechodzącej przez 
Virbazar, Antiwari i Dnlcigno, a zaiazem rozpo­
cząć roboty w porcie Antivari. Wiadomość ta 
powinna zrobić przyjemne wrażenie w Wiednia, 
a jeszcze przyjemniejsze wrażenie zrobić powin­
no rozpoczęcie tych robót, do Których Wjkony- 
wania książę czarnogórski rozkazał nżyć zbie­
gów z Hercegowiny. Kto zaczyna wielkie, kosz­
towne i długotrwałe roboty, ten o blizkiej ja- 
kiej wojnie nie myśli i temi robotami daje do­
wód najlepszy pokojowego usposobienia. Tego 
zaś w Wiedniu najbardziej pragną, a księstwa 
czarnogórskiemu brak tych nsposjbień słusznie 
czy niesłusznie zarzucają. Wprawdzie owa kolej 
m . być strategiczna; a li czy ćtrategiczna ery 
handlowa, bndowa potrzebować będzie trzech lat 
czasu. Nie wiemy zFesŻttf czy się dzienniki nie 
pomyliły i ze zwykłej drogi kołowej nie zrobiły 
kolei żelaznej. Kolej bardzo drogo kosztuje, 
zwłaszcza w krają najeżonym tak  wielkiemi

przeszkodami natnralnemi, a przytem nieposiada- 
jącym żadnych dróg, tykoościeżni.

Jedyna droga kołowa\prowad»! z O tyu ii ktt 
Kotoro-ii. a do tej pory zaledwo jej zratfefltt 
kilka kilometrów, resztę zaś drogi od fiatom  
potrzeba jak dawniej odbywać konno, i to z nie­
małym trądem. Czamogórcy do tej pory dróg 
nie potrzebowali w swych skałach, które sku­
tkiem tego robiły z ich krajn fortecę; lekkie 
górskie działa, stanowiące ich artylerję, przeno­
szą się, jak wszędzie, "a  grzbiecie mułów lub 
koni. Czarnogórze dotąd było i jest jedną wiel­
ką drużyną wojskową Z robót zamierzonych w 
porcie Antiyari zdawałoby się, że czuje p itrzebę 
zmienić swe obyczaje i zapożyczyć od cywiliza­
cji cuś więcej i i i  karabiny nowego systemu i 
gwintowane działa. Za czasów rzecnypospr-litej 
Weneckiej, Antiyari było dobrym i dość ruchli­
wym ponem, dżtś całkiem pozbyło się tych 
przymiotów, w dodatku miejscowość jest nie­
zmiernie niezdrowe,, panują tam febry błotne, 
bardzo ciężkie z powodu sąsiedztwa rozległych 
bagien. Czamogórcy tedy mają zamiar wziąć się 
do robót poko; owych, sądzimy jeduak, źe tak 
baidzo na tern polegać nie należy. Od wieln wie- 
kóor ich zawodem była wojaczka, i to bardzo 
dzika; odbiła się ona na usposobienia narodu, 
przeważa w nim stanowczo i niejedno pokolbnie 
minie nim będzie inaczej.

K rn s p o n te ja  „Baz. Nar.“
Warszawa d. 24. października.

(Katedra literatury polskiej i p. Wierzbowski. — 
Napaść władz moskiewskich na gospody. — Co ma 

znaczyć okólnik gub. lomi- ńsi iego.

W jednym z ostatnich moich listów pisałem 
wam o tern, źe katedra literatury polskiej nako- 
niec będzie obsadzoną. Jako kandydata na nią 
projektc waho p. Teodora Wierzbowskiego. Spra­
wa dzisiaj zanotować mnszę, przybrała bar­
dzo smutny “b^ót. P. Wierzbowski bowiem — 
czego się nigdy po nim nie spodziewaliśmy — przy­
ją ł wykład w języku moskiewskim. Oburzenie 
przeciw tema młodemu człowiekowi jest powsze­
chne. Wszyscy powiadają, i trudno się n* to tie  
godzić, że wobec zaznaczeń’., przez Chmielow­

skiego zasady, iż w Warszawie literatura tylko 
po polsku wykładaną być może, nikt z Pola­
ków nie powinien się był bezwarunkowo podej­
mować wykładu w języku moskiewskim, przyję­
cie bowiem podobnego obowiązku, z konieczności 
rzeczy, przyjmującego czyni narzędziem łotrow- 
skich planów i zamiarów p Apuchtina et eon- 
sortea.

P. Wierzbowskiego nic nie tłnmaczy, albo­
wiem o stanowisku i postępowaniu Chmielow­
skiego oraz przyczynie, dla której tenże do wy­
kładów dopuszczonym nie został, dobrze wie­
dział, a radto przez wieln znajomych byłwszel- 
kiemi sposobami od przyjęcia katedry odciągany. 
To co zrobił, zrobił jedynie i wyłącznie dla La- 
rjery, a więc powodowany uczuciami niskiemi, 
które wszędzie i zawsze na stanowcze potępie­
nie isłngnją, a  cóż dopiero u nas, wobec Wy­
jątkowego położenia naszego.

Niemożemy niepowiedsieć, że wolelibyśmy, 
aby w~ale literata; w uniwersytecie warszaw­
skim nie była wykładaną, aniżeli ma być wy­
kładaną no moskiewokn. Przynajmniej > • wczas 
wiedzielibyśmy, że Moskale stoją ciągle na sta­
nowiska nadążfć bez dawania z naszej strony 
możności okrywania się pozorami pi wneml i 
pozorami nstępstw.

M skrawie tuj j«szcze fusayć należy, że do 
wykładów nie przyjdzie, z chwilą jak ’ się p, 
Wierzbowski przekona, że młodzież uniwersytec­
ka nie jest stadem owiec, któreby bezkarnie lek­
ceważyć i y najdroższych uczuciach obrażać lub 
drażnić można. Co będzie, zobaczymy zresztą. 
W  k v iy m  raiie jest smutna rzecz niesłychanie, 
że naród odbiera ciosy od własnvch swoich sy 
nów, kierowanych egoizmem.

O zakładania i istnienia tak zwanycu go­
spód chrześciańskich w rozmaitych okolicach 
kraju dobrze wiecie. Gospody te mają na celu 
ouciąg^lęcie chłopa lub drobnbgo mieszczanina 
od karczmy i jej zepsucia i skutkiem tego pod­
niesienia pomału jego poziomu umysłowego i 
moralnego. Gospói takich wiele pnzakl'dano w 
Inbelskiam, wiele w łomiyńskiem. Moskale zwrć 
ciii n i  to nw )gę. Sama myśl, że chłop polski 
może się stać mądrzejszym i uczciwszjm, wy­
soce im się niepYd^bała. T ) też tu i owdzie po­
częli gospody prześladować; kiedy się to prze- 
cis j e  ea v iele przydało, zabrali się do ich za­
mykania i obecnie faki ten zwłaszcz* w łomży- 
skiem coraz częściej się powtaiza. Źe jest on 
prostem nadużyciem władzy i bezprawiem ze 
strony administracji i policji, o tern wcale mó-

C ZT E R Y  DINI.
NOTELLA 

W  ńewoloda Garseyna.

Pamiętam jak pędziliśmy przez las, jak ka­
le świstały, jak padałj strącane przez ue ga­
łązki, jak przedzieraliśmy się przez k rz s ti. .  
Wygi rżały zaczęły powtarzać się coraz częściej. 
Po za drzewami pokazało się coś czerwonego, 
biegającego w różne strony. Sidorow, młodziutki 
żołniei z pierwszej roty (jakim cudem znalazł się 
on w naszej linii? — przeszłe n i przez głowę), 
przysiadł do ziemi i w milczenia zwrócił na mnie 
swe wielkie przestraszone oczy. Z ust płynęła 
mn strąga krwi. Tak, pamiętam to doskonale. 
Pamiętam również, j j . jn i  prawie na skraju 
lasu, w pośród gęstych krzaków ujrzałem.,. jego. 
Był to ogromny, gruby Turek, ale ja pędziłem 
wprost na niego, chociaż jestem słaby i " rątły. 
Coś trzasnęło, coś, jak mi się zdało, wielkiego, 
przeleciało tuż około mnie; w uszach nu dzwo­
niło. „To on do mnie strzelał" — pomyślałem. 
On tymczacem z krzykiem przestrachu przyci­
snął się plecami do gęstego krzaku. Krzak z ła  
twością można było obejść, ale zs strachu on 
nic nie w ied ra ł i nie widział i gwałtem pchał 
się na kolące gałęzie. Jednem uderzeniem wy­
trąciłem mn karabin z ręki, drągiem w coś wpa­
kowałem ostrze mego ki rabina. Coś — niewiem 
— ryknęło czy stęknęło przeraźliwie. Po chwili 
pędziłem dalej. Nasi krzyczeli hurra! padali, 
strzelali. Pam iętam , żem parę razy wystizeLł 
już po Wyjściu z latu, na polanie. W tom „hurra" 
stało się bardzo głośnem i wszyscy razem odra­
za rzuciliśmy się naprzód. Właściwie nie my, 
ale nasi, ponieważ ja  zostałem. Dziwnem mi się 
to zdi wiło. A jeszcze dziwuifjszem było to, że 
ódrazn wszystko znikło, krzyki i wystrzały u­

milkły. Nic nie słyszałem, widziałem tylko coś 
niebieskiego; mnsiało to być niebo. Poter" i ono 
znikło.

Nigdy jeszcee me znaidowałem się w tak 
dziwnem położenia. Leżę, zdaje się, na brzucha, 
i widzę przed sobą tylko m ilutki kawałeczek 
ziemi. Kilka trawek, mrówka zbiegająca z j« 
dnej z nich głową na dół, jakieś kawałeczki 
zaschłej zeszłorocznej traw? — oto cały 
mój świat. Patrzę na niego jednem tylko okiem, 
drngie bowiem zaciska coś twardego pewno g*- 
łęź, na której opiera się moja głowa. Niewygo- 
gnie mi okropnie, chcę poruszyć się, ale zupeł­
nie nie pojmnję, d l .czego nie mogę. Czas npły- 
wj tymczasem. Słyszę ćwierkanie koników pol­
nych, brzęczenie pszczoły. Nic więcej a u  sły­
chać, ani widać. Nareszcie staram się wyciągnąć 
z pod siebie prawą rękę i obydwema rękami o- 
pierając się o ziemię — chcę stanąć na kola­
nach. Coś ostrego, coś szybkiego j ik  błyskawica 
przeszywa całe moje ciało od kolan do piersi i 
głowv — i znów padam. Znów ciemność, znów 
nic nie ma.

Pu* budziłem się. Dlaczegóż widzę gwiazdy, 
k t 're  tak jasno bł«szczą na czarne-szafirowem 
bnłgarskiem niebie ? Czyż nie jestem w namio­
cie? Pocóz wyszedłem z niego? Chcę się poru­
szyć i ncznwam straszny ból w nogach.

Tak, jestem raniony. Niebezpieczni" czy nie? 
Chwytam się za nogi tam gizie boli. Obydwie 
nogi p ikry ły  się krwią zakrzepłą. Kiedy doty­
kam się do nich — bul jeszcze się zwięks?a. 
Ból podobny do bólu zębów: ciągły, zdający się 
ciągnąć duszę. W  uszach dzwoni, głowa ocięża­
ła. Słabo jakoś zaczynani pojmować, żem ranio­
ny na obydwie nogi. Cóż to jes t?  Dl&crego mnie 
me podnieśli? Czyż napi.w dę Turcy nas rozbili? 
Zarzynam przypominać, co się i .  mną dsiało, 
z początku jakby nrzez mgłę widzę wypadki; 
potem wyraźniej, i dochodzę do wnioska, żeśmy 
wcale nie pobici. Dlatego że upadłem — (t^go,

zresztą nie pamiętam, ale pamiętaw jak  wszyscy 
rzuć ill się naprzód, a ja  nie mogłem się ruszyć 
z miejsca, pozostało mi tylko coś niebiisniego 
przed oczyma) — i upadłem na polo^ee ł * 
wieizchołku wzgórza. Na tę polankę wskazynał 
nam nasz oddzifłowy dowódca: „Dzieci, będzi > 
my tam !" krzyknął on swym dźwięcznym gło­
sem. I  byliśmy tam: a więc, nie jesteśmy rozbi­
ci... Dlaczegóż mnie nie podjęli? Przecież tutaj 
na połacie miejsce otwarte, widać wszystko.. 
Przecież, z pewnością, nietylko ja  sam leżę tu­
taj. Oni tak częsw) strzelali, "inszę poruszyć 
głuwą i spojrzeć Teraz łatwiej mogę to zrobić, 
ponieważ wtedy, kiedy ocknąwszy się widziałem 
trawkę i mrówkę, zbiegającą g ł. wą na dół, gdym 
starał się pod-ieść — nie jpadłem w poprze- 
dnieu położenia, lecz przewróciłem się n>. wznak, 
Dlatego też widzę te gwirzd/.

Podnoszę się i siadam. Niesłychanie trudno 
wykonać to, kiedy obydwie nog; przetrącone. 
Kilka razy oniemai w rozpacz wpadam; naresz­
cie, z r a v>iegłemi cd bólu łz&m: w oczach — 
siadam

Nademną — szmat czarno-szalirorego nie­
ba, na którem błyszczy wielki gwiazda i kilka 
m ałych; dokoła coś ciemnego. wysoki“go. To — 
krzaki. Jestem w krzakach; nie znaleźli mnie!

Czaję jak na mej głowie poruszają się 
włosy.

Jednakże, w jakiż sposób znalazłem się 
wśród krzaków, kiedy z~strzelili mnie na pola­
nie? Pewno zraniony przypełznąłem aż tntaj, z 
bola sam nie biedząc co robię. Jaczeguż tera 
poruszyć się nie megę, kiedy wtedy mogłem aż 
tutaj się dostać? A może też w tjdy niałem tyl­
ko jedną ranę, a druga kula tutaj już mnie do­
sięgła ?

Blado-rńżowe plamy zdawały si ę u -r *n »ć 
mię ze wszech stron. Wielki, gwia: :aa zbladła? 
małe — znikły. Księżyc wschodzi. Jok dobrze 
teraz w domu!..

Jakieś dziwne dźwięki dochodzą do mych 
uszu. Jak  gdyby ktoś stękał. Tak — to jęk. 
Może tuż obok mnib leży jaki zapomniany, z po- 
Jrnzą >Unemi nogami albo kulą w brzuchu ? Nie 
— jęk, zdaje się, blizko, a dokoła mnie nie ma 
nikogo. Boże drogi, przecież to ja sam ! Ciche, 
skarżące się ję k i; czyż rzeczywiście ja tak bar­
dzo cierpię? Pewnie, że tak być mnsi, tylko że 
ja  ni? pojmuję tego boln, ponieważ w głowie 
■żuję ciężar jakiś, cłów, mgłę. Lepiej dfJeko 

ziió 7  się położyć i zasnąć, spać, spac. Czy prze­
budzę się kiedykolwiek? Zresztą — wszak to 
wszystko jedno.

W  tej samej chwili, kiedy zbieram sił/, aby 
się położyć, szeroki blady pas światła księżyca 
wyraźnie oświeca miejsce, na Ltórem lezę — 
widzę ą y rrź iie  coś ciemnego, wielkiego najda­
lej o pięć kroków od siebie. Miejscami ta czarna 
masa o< uija księżycowe światło. Gaziki albo 
rynsztnns k błyszozą. Trup albo ranny — jedno 
z dwojga.

Mniejsza o to — położę się...
Nie, nie... nie może być! Ńasi nie odeszli. 

Muszą być tutaj, wytrącili Turków z pozycji i 
sami się i a  niej utrzymali. Dlaczegóż nie sły­
chać ani głosów ludzkich, ani trzaska rozpalo­
nych ognisk? Ale p"zecież jam tak slaby, że 
nic nie słyszę Oni muszą być tutaj.

— Ratunku 1 Pcmocy !
Dzikie, szaione, ochrypłe dźwięki wy"ywąją 

się z mej piersi — a niemasz na nie odpowie 
dzu Nocne echa głośno je p< wtarzają. Zresztą— 
wszystko milczy. Konik* polne, jak  przedtem 
ćwierkają — nieamęczone. Księżyc smutną swą 
t) araą spogląda na mnie.

Gdyby on był raniony, musiałby ocknąć się 
od tego krzyku. Ale to trup. Nasz czy Tarek? 
Ach, Boże cirogi, j .k  gdyby to nie wszystko je­
dno.. Sen morzy mię i zamyka rozpalone po­
wieki.

Z zamknięte nu wciąż oczyma leżę ciągle, 
chociaż już dawno sie przebudziłem. Nie chcę c- 
otworzyć oczu, bo cenję światło słoneczne, mu­
skające zamknięte moje powieki, gdybym oczy 
otworzył, światło raciłobv je. Zresztą lepiej nie 
ruszać się .. Wczoraj (zdaje się, że t wczoraj 
było ?) ranili m ię; jnż doba przeszła, przejdzie 
druga - -  ja umrę Mniejsza o to. Lepiej się nie 
ruszać. Niechaj ciało leży nieruchomo. Takżeby 
dobrze było, gdyby można robotę mózgu po­
wstrzymać; ale niczem wstrzymać jej niepodo­
bna. Myśli, wspomnienia cisną się do głowy. 
Zresztą wszystko to nie na długo — wkrótce 
nastąpi koniec.

W  gaaetach tylko zachowa s ij kuka wier­
szy, że straty nasze nieznaczne: ranionych ty­
lu, zabity szeregowiec-ochotnik Iwanow. Nie, 
nawet nazwiska nie napiszą; poprostn powiedzą 
zabity jeden. Jeden szeregowiec, jal ten jeden 
piesek...

Obra* cały powstaje w mej wyobraźni. Da­
wno to już było; zres:;tą, wszak wszystko, całe 
moje życie, tamto życie, kiedym nie leża! je­
szcze tutaj ze zdruzgotanemi nogami, było tak 
dawno... Szedłem ulicą; garstka ludzi zwróciła 
moją uwagę. Garstka ta  stała w milczenia i pa­
trzała na coś białego, krwią oblanego, skomlą­
cego okropnie. Był to maleńki, ładny piesek; 
wagon urogi konnej przejechał go. Umierał bie- 
dak — ot, jak ja teraz. Jakiś stróż przeszedł 
pośród j udzi, wciął pieska za szyję i uniósł go. 
Ladzie się rozeszli.

A mnie czy kto ztąd uniesie? Nie — leż i 
umieraj. A jakże pięknem jest życie... Wtedy 
(kiedy zdarzyło się z paskiem  nieszczęście) by­
łem szczęśliwy. Szedłem jakby niem upojony — 
miałem prawo być szcręśhwym. O wy, wspo­
mnienia, nie męczcie mnie ! zapom ij ie o m nie! 
Dawne szczęście, obecne męki... niechajby jn i 
pozostały same męczarnie, niechaj nie męczą 
mnie wspomnienia, które zmuszają do porównań.



Pomimo podwyższenia c ła  
p o  d a w n y c h  c e n a c h

s; rzedaje

herbatę
chińską i rosyjską

S K Ł i b

Józefa Padewskiego
Lw ów, B y n eb , 1. Id .

3806 11—12

Poszukuje się

realności
w pobliskości większego miasta od 
30 do 50 morgów, z dobremi budyń 
kami, — lub dzierżawy blisko miasta 
od 150 do 200 morgów. Adres: 
J ó z e f  w Panowieach,
poczta Zawałów. *936 1—2

Technik
biegły w rysunkach technicznych, o- 
pisywaniu pismem łrancuskiem (ron- 
dowem) i drukiem — wyćwiczony w 
prowadzeniu korespondencji, posiada­
jący bardzo piękne pismo, poszukuje 
zajęcia na kiika godzin dziennie. — 

Adres: Stanisław Czerski, poste 
restante, Lwów. 3937 1 l

Osoba niezawisła
młoda, uzdolniona do prowadzenia 
gospodarstwa: zarządu domem, udzie­
lania dzieciom nank początkowych 
szkolnych, uczona krawczyni sukien 
i szwaczka bielizny, szyjąca na ma­
szynie, znająca doskonale h a f t y ,  
k o r o n k a r s t w o ,  b a c z k o w a n i e ,  
i wszelkie roboty damskie, poszukuje 
stosownego umieszczenia we Lwowie 
lub na prowincji. — Bliższa wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej.

Większy handel 
towarów modnych
poszukuje dla detajlicznej sprzedaży 
p o d r ó ż u j ą c e g o  (cfarześcianina). 
Ubiegający muszą się dobrze prezen­
tować, przytem wykazać się kilkole- 
tnią czynnością w handlach większych 
galic. miast i posiadać rozległo zna­
jomości w lepszych kołaci mieszczań­
skich i szlacheckich. —  Łaskawe zle­
cenia pod „W. 437 de M. Dukes, 
Annoncen ■ Eipedition we Wiedniu, 
Riemergasse. 3598 1—2

P i ę ć  m e d a l ó w  zasługi i list pochwalny
jza niezawodne środki owadoyubne.

M ifootO tt*  ATneizna na piuakwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 et.
G r y l o s e  Jedyny środek na wytępienie szwabów, atonog, świerszczy itp, owadów. 

Flakon 30 et.
Niezawoany środek nn atole. Piyn ten nie pla*i» koloru nie zmienia i n^j- 

delikatniejizej a taterji nie nie *skodsi, atole radykalnie niszczy i ochrania od 
przylegania zaraźliwych atiasmów. Flakon 60 ot.

P r o B B f e k  p e r s k i .  Jedyny i niezawodny środek na wytępienia pcheł itp. doku­
czliwych owadów. C e t-  5, 10 i SO ot..

S i o  K p y  l a C t t $  do proszku perskiego i fanilinn po 60 et. i zł. 1.60.
P ę d z e l k i  da aaikotonu po 10 et.
P a p i e r k i  m a  m u c h y .  T m in  30 ot.
A LIC H EN IA  1 wypróbowany środek na wytępienio grzyba doatow«go.

J A K I H K A T O W I C Z
i —?

3 i u  p. Bystrzonowskiegc, ul. H a ­
licka, w F ilii w Krakowie Sukiennice l. 20. 

oraz we wszyBtkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach 
Główne składy na prowincji: w Brodach u d. Witkowskiego, w Bu- 

czaczu u p. Mullera, w Brzeźnach u p. Millera, w Przemyślu w' spt. p. 
Nahlika, w Jarosławiu w fipt. p. wisłockiego w Samborze w apt. pp. 
Mirescha i Aleksiewioza, w Podhajoarn w ap' p. Kaszy k ieuiezs, w Stryju 
u p, Wysoozańskiego, w Kołomyji w ap p Ster z la , r Drohobyczu w 
apt. p. Baozki, w Husiatyuie w apt. j.. Czerskiego, w Podkamieniu n p. 
Koncewicza.

uiagistei. fa  m a c ji 1 che iŁ  sądowy.
We Lwowie ul. Kopernika l.

Mowa w średn;m wieku, bardzo 
s t a r a n n i e  wychowana, 
pragnie się zająć opieką 

względnie matkowaniem przy dzieciach 
lub panienkaoh dorastających. Bliż­
szą wiadomość udzieli pensjonat pani 

Cieleskiej, ul. Halicka nr. 37.
6911 1 4

M aść r u p tu r o w ę ,
leczącą najstarsze rupturj, wysyła J  M. 
Grolion, Altendorf w iriorawii. 8628 6 —20

liii? damę de Paris, par- 
lant egale- 

ment bien 1’ 
ang'ais et le franęais; desire trouyer 
une place comme ństitutrice dans 
une fanulle a la campagne. Elle pert 
aussi enseigner la masiąue ślśmen- 
taire et les ouyrages a L-aiguille en- 
fants de 8 a i2  ans. 3919 1—3

Adre&se : M m '? P a l m y r e ,
poste restante Lemberg.

Księgarnia,
skład, wypożyczalnia nut mu­
zycznych, i ekspedycja pisia pe 

rjodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k o w ie ,
poleca z n a c z n ienastępujące książki po 

zniżonych cenach:
P a n  S o p l i c a ,  opowiadanie starego 

bzlachcica, 2 tomy, zamiast złr. 1.80, 
za 50 ct.

„Buk wski H Julian* K a z a n i a  T»łt 
s y j h c  tudzież nauki w czasie ćwi- 
c?eń duchownych dla mło zieży gi- 

w mnazjalnej z dodaniem kilku kazań
C i e r p i ą c y  I u  n a  g o ś c i e c  przygodnych zamiast zł. 1, za et. 30.

udziela uleozony spo;obuleczenia bezpła- „Latinika* J b o g r a i i a  G a l i c j i  dla
tnie pod G. A. restante Berno.

Nowe znacznie zniżone ceny ! -

K  a w  a
w wybornej jakości 

po is to tn ie  hartow nych  cenach
ze znanego składu wysyłkowego

R o b h  K a p -h e r r , Hamiburg
o w orectlaca o 4*/t  kilo rzeczywistej 
wagi (nie 5 kilo brutto za wagę netto), 
bez opłaty porta włącznie 2 opakowaniem, 

za pobranie*. a. wal.
RIO, mocna , zł. 3.25
DOMINGO, sata^ina . . „ 3.60
SANTOS, nader m^ena, piękna , „ 3.75 
JAYA, jasnv Biel**a, wyborna, aoena „ 4.10 
CU HA, cienno zielona, nader wy­

borna, atccna . . . .  9 4.45
JAYA I I . rłoto»żółta, wyborna, ła-

f o d n a .................................. ........  * ^-20
K 1, złoto -żółta, nader doskonała * 4.60 

PERŁOWA MOCCA, wyborna, wy­
datna .................................. ........  „ 4.75 I

CEYLON sino-zielona, szlachetna „ 6.30 
„ PERŁOWA nader doskonała „ 5.40 

MEN AD O, nader wykwintnego smaku „ 6.65 | 
MoCCA, prawd, arabska, aader aro­

matyczna ..................................» 6.45 I
Polecenia godne aaięszaoiny kaw y: ceylon | 
perłowej z Jaw£ I. — Wszystkie gatunki 
s^ przesiane i wybrane, zatem nie zaw ie­
rają w sobie piocha i czarnych ziarnek. O 
rsetem yeh dostawach moich otrzymuję nie- 
ustaaie najpochwalniejsze nznania.

szkół początkowych zamiast 40 ct.t 
za 15 centów. 3985 1-—5

Michna W ojciechu G e o g r a f ia  dla
szkół ludowych zam. 60 ct za £0 ct.

Lexyfcon konwersacyjny
Broc^hausa,

z roku 1861 w 15 tomach, oprawny, 
całkiem nowy, jest za cenę i o zł. a. w. 
do sprzedania w administracji Gazety 

Narodowej.

Bezpośredni odbiór. Największa oszczędność.

500  d u k a t ó w
wypłacę tomu, kto po użyciu

Kothego wody na zęby
! flaszka po 35 cś. dostanie kiedykolwiek 
jznow*. holu zębów, lub nieprzyjemnego 
jodom z ust. J o b .  G c o r g e  K o t h e ,
I dostawca nadworny, Modling pod Wiedniem 
I willa Kothe. 2942 2 2 — 2

We Lwowie prawdziwa do nabl;cia_ i 
apt9Cti p. C, MikoJaula i we wszystkich 

i&ptekaoh, drogerjach, perfumeriach i han 
dlach galanteryjnych i materjałów w Ga­
licji i Bukowinie.

Pierwszy i najwyborniejszy orygi­
nalny wyrób c. k. uprz.

Pieców
u o  r e g u l o w a n i a  1 

n a p e ł n i a n i a

* R. 6  e b  u r t h
o. k. nad w. maszynisty 

są do nabyoia

I we Wiedniu,
LI T I, K e ise r s tr . 71.

' Dustrowaue cenniki gra

Nowo u rząd zo n y  h an d e l

Płócien i Bielizn?
JANA R1EDLA

we LW O W IE

-tis i franco. 2837 8 20

L. 585.

Ogłoszenie konkursu.
N a mocy rozporządzenia W ysokiego W ydziału krajowego 

z dn ia  11- października r. b. 1. 48457 , wydanego na  mocy 
uchw ały W ys. sejm u z dnia 30. w rześnia r. b. rozpisuje się 
konkurs na  p rym aijasza  oddziału chirurgicznego przy naszym 
szpitala.

Posada  ta  jest sta łą , do której jest przyw iązaną p łaca 
rocznie 1200 złr. a. w., z prawem  podwyższania jej o 200 d r. 
w. a. po upływie każdych pięciu la t zadaw alającej służby.

U biegający się o tę  posadę w inni w y k a z a ć :
1. W iek , stan  i miejsce urodzenia;
2. U zyskany lub zatw ierdzony stopień doktora medcyny i 

chirurgii, lub wszech nauk  lekarskich na jednej z wszeuhcic 
państw a austrjackJego, jak  niem niej prak tykę szpitalną w dziale 
chorób chirurgicznych.

3. Dotychczasowe zatrudnienie i znajomość języków k ra ­
jowych.

Podan ia  wnosić należy najdalej do końca listopada r. b. 
n a  ręce dyrekcji krajowego szpitala powszechnego we Lwowie, 
bezpośrednio lub za pośrednictwem  swej w ładzy przełożonej, 
jeźli kandydat zostaje w służbie publicznej.

Z dyrekcji krajowego szpitala powszechnego
LWÓW, dnia 17. października 1882 . 8905 2 - 4

l>r. G ło w a c k i.

Sprzedaż win
Sprzedajemy prawdziwe austrjackie 

wiiia oryginalno w najlepszych jakościach 
pe następujących cenach 
z r lo8C białe wina po 15 z!r. za hektl.
» » » » » 18 » » n
» » 8 8 ”  ”  8 *
* 8 ^ " * » 30 „ „ „

Czerwone wina z powyższych lat o 
2 złr za hektoi. wyżej.

Beczki liczymy po cenie naszej i 
moga byó takowe franco po cenaoh zali­
czonych odesłane. Moż-i, także przy­
słać beczki uo napełnienia a e aczyszczą 
się bezpłatnie 3556 i  8

Za rychłą i rzetelną obsługę ręczą
Teitacłier & G lattauer,

w  K ł k o t e b n r g .

poleca najtir.iej

Koszule salonowe,
po złr. 1.75, 2, 2 3*, 2.60, 8, 8.50 i 4

KALESONY,
po Złr. 1 25, 1.45, 1.80, 2 i 2.20

Kołnierze, Mankiety, Krawaty,
Skarpetki, Pończochy.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

39 4 1 - 6

P a n o p t ic o m  o t w a r te  b ę d z ie  
t y lk o  d o  p o n ie d z ia łk u  

w ie c z o r e m .
Zniżone cenv!
Wstęp 20 ot. Wojskowi od feldwebla 

□izej 10 ot* — Katalogi po 10 ot. są do 
nabycia w muzeum.

Znajdujące się przy ul. Janowskiej 1.2.
Jt^anoptieuin

l  „anatomiczne muzeum*
Ijest otwarte oodziennie rano od 9tej do 

godziny 10. wieczór.
W e Czwartki godziny 1. do 7. 

wieozór przy kobieoej obsłudze, tylko 
dl * pań.

O liczne zwiedzenie nprasza 
3409 •—? C. H E K d l

P p w t i a  merykańska fabryka poszn 
i c W l l d i  tu je  dla gotowych fornerów 
drzewnych jeneralnago ajenta z kapitałem 
i pierwszorzędnemi rekomendacjami Ofer­
ty ood B. W. 725 do Hsasenstein & Yo  
gier. Annoncen - Eipedition w Berlinie 
S. W. 3483 1 - 1

W iedeń! P aryż! Londyn!

Stoicie i i B i !
Zarząa masy upadłej „wi lkiej anglo- 

brytyjskiej fabryni sreber*, sprzedaje 
w szysuae towary znacznie nizsj warto­
ści szacunkowej. Za nadeiłiniem lab po­
braniem tylko 8 zł. otrzymuje ię nader 
lity  serwis stołowy lub desertowy, z an- 
glo-Lrytyjskiego srebra (który dawniej 
kosztował 40 zł. nadto otrzyma każdy od­
biorca pisemną gearancją z i  białość 
sutnccśw na ,i -zecią^ 1^ Ja'.

| t ,  flsterr. Fabrilt |  
echt amerikan.

■ F.aFTJ8Ć ^llk,

W I E N  H 
|  IV., 8cb4fferg. »■  

Uaeireiehte r  Aasfakrsng 1 
BłłUgste Pr»llo 

Pat. 8 p ec ia lłtłt«  
Smofoę franco. (

8 no t6 itoto* iŁ •  wybór, oai.-tack atalowyek, 
6 prawd. Lóflo-hryt. ^reb,nych widelców 
6 e sf tk ick  a n rU -b ry t. « r« b ra je h  łyśck , 
fl w jb. «faflo-»ryt. łyżeczek  erebroyek,
1 eięikfi an flo -bry t. ckeeblę srebrną, 

w u w»r*eeLę s ebrńęu
fl wybór. SB^lo-bryt. srebrnych podstawek ns m ie , 
6 c>ęi. s anfls-bryt. srebru łyiecsnk d* je^towych. 
® » » * w dolców 9
1 wyb. piep rnię*kę lab ^nkrownietkę,
6 e-cźkioh -abniów nu j  ja ,
8 w ybór, a a f lo -b ry t. sreb r, ły ś e e te k  do ją j ,
1 pystną % i  *n flo -b r;t. srebr. taeę, 30 cent*, 

długa,
8 pytane tacki na cukier ma wysokich nóżkach, 
1 sitko de bernaty,
% pyątne lichtarze salonowo

Wiedenslriel bielizny
s p e c j  a l n o ś c i

własnego wyrobu, dobrego i  rzetelnego.
Białe koszule

tylko dobrej jakości, dobrze przy­
stające:

Nr. 2 2 złr. — ct.
4 . 2 ,  75 „
6 . 3 „ 25 „

. 8 4 „ 50 „

Kalesony,
angielskiego kroju na guziki, lub 

ao ściągania:
Lniane na guziki 2 złr. 80 ct

,  do ściągania 2 .  25 „
z angiel. drelichu 2 „ — „

„ „ d o  ściąg, 1 „ 80 „

Zlecenia z prowincji tylko za pobraniem. Przy zamówieniu koszul 
wystarczy podanie objętości szyi. Dokładne cenniki na żądanie gratis.

T y lk u  n

Hans Sachs,
we Wiedniu,

1., lAechtensłeg 1,
Najlepsze 1 m j t a ż i u  
o b u w i e  dla uęjczyzn, 
kobiet i  dzieci, zrobione 
clegŁmito iiTwalo w naj­
obfitszym wyborze zawskę 
v  zapasie. — D r n i s k l e  
- i  t y f l e t y  !■ itykowe i a 

podwójnych podeszwach' od 3 zł. 75 ct. 
wyżej, r i ę B k t e  ar  ty  J e ż y  na podwój­
nych podeszwach od 4 zł. wrżej. Ws™i- 
kiego odz&ju o b a w i e  z cholewami 
dla chłopot.w, tudzież filcowe obuwie 
dla domu, po zdumiewająco t a n 1 1 h 
eeoach. IIostrowsre cenniki s  pouczeniem 
do wzięcia miary pr*ti» i frauoo

Zlecenia z prowincji uskuteczniają 
■ię rychłu, eeby się nie podebało, będzie 
"lyroiaeia ae 8542 4— ?

4871 3 —18
E . T u rc z in s k y , we Wiedniu,

I ,  H r  . l e  1 7 .

P r a w d z i  w a

Medyczna Malaga-Seci

Najnowsny wynalmek. SZCZ6£01IU6Ł 36- UwleAcsone nagrodą.
d la  p r z y m y k a d e l  o d  p o w ie tr z a , z a ln z j i ,  r o l e t  i tp .

Pierwsze 06*. król. hajff. uprz. oplecione. na przeciąg wlitei fio om 1 im
J a n a  S c h u b e r t h ,  we W iedniu, O ttakring, Schubtrthgs.

Te cylindry są 25 metrów długie, za pomocą maszyny opleoione, z 
(tego powodu nie łamią się) mają wskntek powłoki materjilnej _ wielcą 
trwałość, ponieważ nie pękają i  nie strzępią, nie dopuszczają najmniejszego 
przeoiągu przez okna i arzw i, a przytem ułatwiają łatwe zamknięcie i o- 
t  warcie.

C y l i n d r y  w ł ó k i e n n e  d o  o b w i n i ę c i a  r n r  w o d o c i ą g o ­
w y c h  i  p o r o w y c h  w celn ochronienia takowych od zamarznięcia.

Powyższo cylindrj są w nżywaniu w c. k. burgu, tudzież w wielu in- 
nyoh miejscach z najlepszym skutku m. 8 5;5  2—6

S k ł a d :  W ied eń , F a v o r i t e n s t r a e n e ,  N r .  3.

podłng analizy c. k. stacji doświadczalnej dla win w Klosterneuburgu

bardzo dobra, prawdziwa mal-gi -
jako wybitny środek wzmacniający dla t ł a b n w i t y c h ,  c h o r y c h ,  d o  
z d r o w i a  p r a y c h e d s ą ć j  cir. d z i e c i  i t. p. przeciw n i«  d r ik r e -  
w * o ś c (  I  o s ł a b i e n i n  ż  < ą d L  i najwybor iie szej skuteczności. W 
całych i pół oryginalnych flaszkach z marką ochronną prawnie złożona

przez
hiszpański handel win WinadoT

w e W ied n iu , H am burgu.
Ci ny oryginalne po złr n .S O  i złr. 1 . 3 0 .

"We Lwowie u O. T. Winklera; w Samborze w c. k aptece J. Aleksiewi- 
cza; w Drohobyczu w aptece L. Dobrzymeckii go; w S lry]u  w apt. L. 
Gartnera; w Frzemyślu w apt. A. Mańkowskiego; w Kołomyi w aptece Ed. 
Stenzla. 3551 1—1 i

Zupełnie nieprzemakalne
H t M a s s c s e  s  k a p n s ą

z prawdziwej etyryjekiej gnni wełnianej, lub z modnych materji gumowych we 
wszystkich odcieniach ko'or?wych.

Lekkr płaszcz na słotę z kapnzę 7 tł. 
Lekki płaszcz do podróży lub polowa­

nia 10 zł. 60 ct.
Lekki men łyko w lub zarzutkt. 12 zł. 
Gruby m ent‘ kow, podszjty 16 do S0

Dr. Hartmamiaz n
1(] MI

Styryjska guńka lub jupka 10 do 20 zł 
Zupełne ubranie myrkie 20 do 30 zł. 
Modne do wychodu p a l t o  d a m s k i e  

10 do 20 zł
N iep rzem ak a ln e  k ap e lu sze  z sukna gum ow ego

dla mężczyzn, pro i dzieci od 2.50 do 5 zł.
Wszystkie gatunki fabrycznej i  wieśniaczej gum, modne uaterjł gumowe z 

czystej owczej w-łuy styryjskiej sprzedaję na metry lub dostarczam jako gotowe 
ubr&uia dowolnych rozmie-ów n ijtaniaj i za pobrańi«m pooztowem.

3387 4 - ?
J o h a n n  G i in z b e r g ę ,

h a n d e l  H n k n a . w  G r a z u  (Styrja).

AUXILIl]M
najlepiej utwierdzony środek leczni- i  

cy przeciw
rzerzączce u mężczyzn 

i upławom u kobiet,
ściśle podłng mtdycznyoh przepisów 
sporządzony preparat. — leczy k»es 
» g t r s y k i w a n i a  I b ó l ó w ,  nie 

pozostawiająe po so­
bie s k u t k ó w ,  świe­
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s i e r z a -  
ł e  g r u n t o w n i e  
i  stosunkowo s  e y b -  
k n .  Należv wyraź­
nie żądać dr HA.KT- 

MANNA „ŚLniilinm* dla penów lub 
kobiet. Tako we jest wr i. i  poucza­
jącą broszurą i kartą do jednorazo­
wej konscltaCji w zakiabzie p. dr 
Hartmanna i we wszystkich znacz­
niejszych aptekach do nabycia i o 
cenie A złr. fcO ct. 3548 4 —V

Główny skład rozsTłkowy: W .  
T W i  B D Y .  "pteka „zam gola* u < n 
Hirschen* Kohlo a r k i 11 w e W le- 
dnin

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9 - 2 i od 4 - 6  w swoiir 
zakłauzie, gdzie zajmuje sin także 
jak dotąd, i ożenieni wszystkich sła 
bośoi naskórnycb. tajnyrh szczegól­
nie osłabienia, podłng doświadczonej 
metody bez skutków następnych, 
niemniej choró' kiłowych i wrzodów. 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Także listownie. 

W i e d e ń ,  S t a d t .  S e i l e r g a s s e  
n p . 1 1  (j< *< “aaicie)

Skład we LW OW IE: w aptece 
P. Mikolascha.

L. 23u72.

E d y k t
C. k. sąd powiatowy w Droho­

byczu jako władza nadopiekuńcza, 
podaje do publicznej wiadomości, źe 
apteka w Drohobyczu, niegdyś do 
ś. p. Ludwika Dobrzynieckiegc nale­
żąca, jest do wydzierżawienia na lat 
trzy, t. j. od 1. grudnia 1882 do 1. 
grudnia 1885. 3923 2—3

Kaucja dzierżawna wynosi 15U0 
złr. a. w., a wadjum 300 złr. a. w 
Mąjący chęć wydzierżawienia, winni 
oferty swoje zaopatrzone w wadjnm 
najdalej do dnia 15. listopada 1882 
do sądu tutejszego wnieść. Inne wa 
runkl mogą być w sądzie tutejszym 
przejrzane.

Drohobycz 19. października 1882.

64 situk .
Nb dowód, 5# s o je  ogłoss«mi« n ie  j w t

o k p i s z o s t  w e m
Bofcowifsuje się  n in ie js se *  publlesuift towmr p rty - 
jp ć  ua pow rót, fdyby się nie podobał.

k to  tedy iyo*y sobie m iti  dobry i rsetel&y 
tow ar a nte okpiasow ski a a  swojo p ic aU d ie . n le- 
ckaj się oda ja k  dalece sapas w yataresy  a s iu -  
fa u iea  do

J. H . R aM now icz,
w e  W i e d n i u ,

Centrt*i-Depot der i  uglo Brit. Silbar-fa 
hrik, U . Schiffsmtsga.ae 20.

F r «  t i c t  C v e i y s t c i e n i a  powyż­
szych przedmi -tów jest u mnie do naby­

cia. Cena pudełka 15 ct.
F i l i  e:  P a r y ż  , L o n d y n .

P R A W D Z I W E

P IG U Ł K I M O R IS O M
Pa ARTHAUD M0UL1N.

najlepsze ze środków ozyszcząoyeh 
przeerrszciająeyoli krew z e wszelkich 
słabościach złego przi miotu, .jErofu- 
lioznyoh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i  ze] inoiu krwi. 2613 3—f

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud 
1 O u u n , aptekarza 30 ulica Louis le 
Grand, we Lwowi- skład wyłączny w 
apt. p.Krzyżuuo tyskiego ubok Brygidek.

Jato wynalazca

. 3►OO
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Czapki damskie podłng najnowszych ż u rn a ló r.

Towarzystwo gal. lasy zaMirroj
w e  L w o w i e  Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran poręką,
przyjm uje w kładki na książeczki os/.czędności,

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po ©pret rocznie. 
Kasa Tow arzystw a zw raca w k ła d k i:

od 100 do 500  złr. sa  30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 „ „ 60- „ „
od 1000 z łr. > resztę  kap ita łu  za 90-dniow. wypowiedz.

Udziały oprocentowują się od dnia wkładki.
Dyrekcja.
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Jedyna pracownia kuśnierska, odszczególnioaa dwoma medalami
we Lwowie i Przemyślu.

©&
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I pracownia FUTER
dam i

I
: € r

7 ,

m ę z c z y z n
W I E ,  u l ic a  S u b ie s k t e g o , l ic z b a
naprzeciw handlu p. A Kozłowskiej .

zllany z taniości i wyborowych, towarów,
poleca Szanownej P. T. Publiczności Magazyn zaopatrzuny najobficiej w najrozmaitsze i najlepsze ga­

tunki futer, jakie tylko w zakres tego handlu wchodzić mogą, a mianowicie :

znaczny zapas Futer gotowych damskich i męskich
a k  d o  p o d r ó ż y  j a k  d o  n i a n t a .

G a r n i t u r y  d a m s k i e  podług najgustownnjszjch . najmodniejszych żurnalów. W i e r z c h y  
KOtOWff damski jedwabne i wełniane do futer. W e r z c h j  gotow do futer męzkich i t. ć

Wszelkie obstalnnki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary wykonnje z ca.ym pospieohem, 
akuratnoś* ią i sumiennością, dając każdemu z knpnjąoych względem dobroci, rwałości 1 wykoń :ze ii

S .Ct

zupełną gwarancję. — Cenniki na żądanie franeo 4050 2—f
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Rotundy damskie podług najnowszych żurnalów paryskich.

od wielu lat już znane­
go i pon szechnie za wy­
borny uważanego ame- 

kańskiego b r y la n to w e g o  k r o c h m a lą  p o ly -
s k n j ą c e g u ,  obowiązuję się mmejszem z powodu bez­
wstydnych ogłoszeń do wynagrodzenia 100U mark 
temu, kto mi udowodni, że przed moim krochmalem 
połyskującym, opakowanym w różowych woreczkach,
po 4 proszki, niegdyś istniał krochmal połyskujący

f podobnem opakowaniu. Chcę tern przeszkodzić, ażeby mego krochmalu 
połyskującego z podobnymi fabrykatami, łudząco naśladowanymi w opa­
kowaniu do mego nie zamieniano, gdyż każdy fuszer powie cbęrnie w
ogłoszeniu: „Tylko mój towar jest dobry*. Mój amerykański brylantowy
krochmal połyskujący oznaczony jest po wy żrzą marką ochronną, globnsem, 
na każdym pakiecie na przedniej stronie, i jest do nabycia prawie we 
wszystkich handlach korzennych, drogeriach i składach mydła.
3988 1 2 Frltz Schulz jun ,  Lipsk.

XXXXXXXXXXXXXXiXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXYi c
C. k. Uprz. fabryka fortepianów i

M a r t i n  W e s s e l y  & Sohn
Fabryka: Y. Bacherg&sae 3B,

Salon fortep.: IV. Margarethanstr. 3?,
w e  W ittd n ia ,  u

poleca swoje wyborne krótkie furt piany i pianina, j*j 
■■ zwraca szczególną nwagę: l ‘/2 motr. dłngie Picolj ^

Q  Reperacje i strojenia najtaniej.— Wypożycza się także wszelkiego rodzaju X  
^  fortepiany 3563 8—4 X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX!XXXX XYXXYYYXYYYYYYYYY

• J tJ tJ C a C J C J td E J C J C iC  JC JC JC C JC JC JC  JCiCJCJCJC JC IC #
r a f a c j u c a c j c j c j c j C A t :  su k . * l x x l  k . m .%

P o  c e n a c h  m a r z n ie  u n iż o n y c h .
sprzedaję w 12tu moją firmą zaopatrzonych e*-ladach

9 SS“  N A F T Ę  “85*
najprzedniejszej iskości n i e e k e p l o d n j ą c ą  w4 n h  sortach, a mianowicie: 

Kryształową nr. 0.— Salonową nr. I.—białą nr. II  ióltawo-gospod. nr. III.
Kupującym n . r a z nęi«zą ilość nafty, p jcząwszy jnż od 10 litrów opo- 

n z c z u u n  s t u s u w t a y  r a b a t . — Ktoby większej ilości n siebie przechcwywaf nie 
chciał, otrzyma atygnaty, za któremi kupioną naftę częściowo w każdym moim 
sklepie odbierać może.

Nafty ekspioauu oej lubo znacznie taś izej, jako łatwo zapalnej' a przeto nie­
bezpiecznej w moich składach nie trzymam.

‘rzymuję też na 8 kład z e  i sprzedaję po cenach najniższych naj)< pssej jakości: 
Świece stearynowe i ] arafinowe — Oliwę do li mp i do maszyn. — 

Smarowidło powozowe i olejo naftowe konserwująco drzewo.—Mydło, kroch­
mal, »*>dę i farbkę dr. prania bielizny. i_ ?

Na prowincję wysyłam wymienione towary za przekazem do każdej stacji ko­
lejowej po otrzymaniu zamów-enia.

G ly  ceny tych artykułów c z ę s t o  s i ę  z m i e n i a j ą ,  doręczę na żądanie do­
kładny cennik.

Piotr Miączyński,
w e  L w o w i e ,  S y k i t a s k a .  4 7 .

• X 3 Q a Q o a r 3 a o u  j r a t *  *  j p j k  *  j z i t t z r . c j i j r *

s x x
JfMaterJe na ubrania

tylko z trwalej i dobrej sałny owozej, dla średniego mężozyzny, 8 metr 
10 centm. Na nbranie z dobrej wełn» owczej za 4 zł. 06 ot., na ubranie 
z lepszej wełny f zł, na ubranie z doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z „upełnie doskonałej wołny 12 zł. 40 ct. '

f l e d y  d o  p o d r ó ż y  sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
dobały będą odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte.

W y k w i n t n e  m a t e r j e  mit n b r a n U ,  na i-od-*e, tużurti, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfol, gonię, snkna komisowe, szewioty, tryko­
ty, perwiany, doskiuy, kamgarny, sokn t na bilardy poleoa

Ja.- Stikarofsky, ■*1,V
Próbki franko, próbki dla krawców bez franoo. Panów k r a w c ó w  

zwraca się uwagę na obi - wybór tudzież na m ł e a w y k ł f t  c* U v  i ł -  s n  
n i e .  Szczycąc się zaufamem wieln odbiorców, którzj zamawiają m ate“e U  

w  nie widziawszy próbek^ oświidozam, źe tow arów  t«n sposób zamówione O  
Q  gdyby si< iie  podobały, przyjmuję napowrót. Wżerów cza-nego pe-uwianu X  
S  ^ z S i a 9 ? ' alb0W16m te»° zamówienie^ jesTrze- g

8  ■ S faS
POOOOOCI'"  >>XłO<X»»
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Farby olejne
zupełnie do użycia gotowe,

d o  m a lo w a n ia  d r z w i, o k ie n ,  p o d łó g , d a c h ó w , 
s p r z ę t ó w  o g r o d o w y c h  i  g o s p o d a r s k ic h ,  n a r z ę d z i  
r o ln ic z y c h  itp., oraz w s z e lk ie g o  r o d z a ju  l a n le r y ,  
w e r n ik s y , ia r b y  o le j n e  w  tu b a c h , f a r b y  t e c h n i ­
c z n e , d r u k a r s k ie  i  f a r b ia r s k le ,  p a le t y ,  p e n d z le ,  

b r o n z y , z ło to  m a la r s k ie  i  s r e b r o .

prawflziwe Miery powozowe,
angielskie, amerykańskie i  krajowe do robót wewnętrznych, ze­

wnętrznych i  do skór

Masę do zapmcmia podłóg
w  n a j le p s z y m  g a t u n k u .

OLIWĘ i SMAROWIDŁO Jo smarowania maszyn 1 wozów. 
K w a s  k a r b o lo w y  i  p r o s z e k  do dasynfekcji, ś r n ly  i  
k a l e ,  t e r  w ę g la n y , k i s z k i  (szlauch )  i p ł y t y  g u m o w e ,  
r u r y  c y n o w e , m a s z y n k i  do korkowania i do tarcia farb, 
p ip y  mosiężne, cynowe i drzewiane, s m o lę  b r o w a r n ic z ą ,  
SZPUNTY i KORKI, KIT do okien, g ą b k i  rozmaitego rodzaju 
i każdoj wielkości, k w a s  siarkowy, saletrzany i solny, m a g n e*  
z y t , jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun­

kach doborowych i po najumiarkowaószych cenach poleca
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych 

oraz Handel materjałówHtBiER i HANKE

artenbadzkie l o s y  na k o r z y ś ć  |  
b u d o w y  w o j s k  o w eg o domu zdrowia §

3400 scrU utS 25000 Ipo 50 ci
toć Cl z łr

artenbadzkie l o s y  na k o r z y ś ć  
b u d o wy  w o j s k o w e g o  domu zdrowia

Główna
'wygrana -D

Garnitur .5 sztuk
U

Wartości 8000 z i.

po 50 ct. |

artenbadzkie l o s y  na kor zy ' ść  
b u do wy wo j s k o w e g o domu zdrowia

Mm serwis stołowy ip°50ct-
(138 szt.) Wartość 2000 zł. Dalej dalszych 168 głównych i 3240

nbooznyoh wygranych._______________________ .

D o nabycia we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach i miej­
scach sprzedaśy losów . — G ł ó w n a  s p i z e d i i  l i , s ó w  :

W ethaelhans der A dm iuistratlon der
Wiedeń F O R T T T N A “  m  deń 1 9

U  IN jA Rothenthurmetrasse Ł C12Botlientlurmstrasse j v

w e  L w o w ie , ł s y n e k ,  I. 2 9 .  i
Cenniki specjalne n» żądanie gratis i franco.

Ernst Klmgstein.

I J U L I A N A  P B N K A L AiKŁAD FUTER
w Warszawie — 6 Senatorska 6

zaopatrzona w znaczny wybór pięknych Soboli, lisów czarnych, niebieskich  
* żółtych , bobrów kamczackich i amerykańskich , lumaków, nurków, elek ame­
rykańskich, szopów, skunksów, opossum, fok, (loutres) baranków, popielic, 

jonatów, piżmaków itp . w skórkach i na błamy.
Gotowe futra męzkie czapki oraz kołnierze z bobrów kamczackich. 

W y b ó r  g o t o w y c h  f u t e r  d a m s k i c h
jako t o : Dolmanów, Polonez, Rotund, Paletctów, Salop itd . 

Sprowadzone ostatnie fasony, zaitoaowauo zostały do tutejszego k li­
matu, z zachowaniem zawsze c o c y  oryginalnej i estetyesnej. Kierunek ma­
gazynu pozostaje w rękach doświadczonych specjalistów. 3791 3 —6 

PTJGH edredonowy (gagaczy) na fu n ty .
Za-jófficnia przyjmują się i listownie. Ceny umiarkowane stałe.

nafta

SS przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
3  lom, ranom, nagniotkom, oparzę- 
2  niom etc. — Skład centralny w 

Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
£  40, i we wszystkich aptekach.

Najstarszy i ’największy handel 
S U K N A

Maurycego Bum
w  B ern ie

poleca na teraźniejszy sezon:
3 metry 2 0  cmtr., tj. 4>/s wied.
łokci, prawdziwej berneńskiej Materji w eł­
nianej a dobrej wełny na enpełne ubranie l i ­
niowe, m etr po 2 z ł. 60 et. czyli raze»

Vmetry 20 cmtr.,
uianej i  doskonałej wełny, m etr po 3 zł. 66 
ct., razem 11 zł, 52 ct.
N&jdoskonalsze berneńskie ma- 
terje wełniane 4 60 do 8 lłf' 
2 metry 20 cmtr.,
lub czarny palmerston na palto zimowe, metr 
po 2 zł. 60 ct., razem 5 zł. 72 et-, lub z boy, 
bobrowy zimorodków i dziagooel m etr po 3 
zł. czyni 6 zł. 60 ct. do tego metr. 30 cm. w 
kratk i lub paski. Berneńska podszewka po 
1 zł. rasem 1 s ł. 30 ct.

Lepsze berneńskie materje na
a n r r łn + w  rów niet we wszystkick kolerach,su ru u iy  metr po 3 rt 50 ct j wyił?j de
10 r t .  Podszewki m aterialne metr od 3 złr. 
50 et. do 6 zł.
1 metr 20 cmtr., *■ i-. *Ys wied.

1 łe k c ia , modnej , 
dobrej berneńskiej m aterji wełnianej na pan- 
talony, m etr po 3 zł., razem 3 zł. 60 ct.
Lepsze materje na spodnie,
metr po 4 zł. do 8 zł.

Prawdziwe angielskie pledy do
podróży, 3 met. 50 cmtr. długości. 1 metr 60 
emt. szerokości cd 3 zł. 75 ct , 5 zł.. 5.25, 
8 do 18 złr.

Zawsze w ielk i skład wszelkich gatun­
ków sukna cywilnego, wojskowego, liberyj- 
hefo, kościelnego i biiarowego, gunj i mezy- 
kowej m aterji, tudzież we wszystkick kolo­
rach sukna dam5Aie po dowolnych cenach.

Zamówienia w ysyłają, się ryekło za po­
braniem i nic liczp wydatków za opakowanie.

MOLŁA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeż .ii na każdej eiykieoie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja fliuia.

Od 30 lak zaWsze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju choroby śo fą d k a  
i przeciw zw ich n iętem u  tra w ie n ia  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p j  przeoiw bunge- 
tatjom krw i i  c ierp ien io m  h em ero i-  
d alnym . Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­
nym przy zajęciu siedzącem.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C ena E a p le c z ęte o a n e co  r y g in a ln e g o  p u d e lk a  1 xlr. w . a.

Wódka francuska i sol
jako w ciera n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju holów członków i parali- 
Zowań, bólów głowy, uszów i zębów; jako k om p resy  we wszelkich skaleczeniach i ranach, zapaleniach i wrzo­
dach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymiotacn, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do­
kładnym opisem 80 ct. R R  T y lk o  p raw d slw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpita i z n a k

o c h r o n n y  H o l l n .

Olej tranowy M, Krohn & Cmp •  w handle znajdujących się gatonków je
** — odDOWiedui do  leczmczeero n ż rtfcn . F l r . s

wszystkich
rów jedynie

odpowiedni do leczniczego użytku. F la szk a  
z opitaem u ty c ia  kometnje 1 i t r .  w . a.

Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben.
Uprasza się F. T. publiczność. veyraśnie iądaó preparatów M O L Ł A  « U tylko przyjmo­

wać, ktbre opatrzone są marką ochronną ii podpisem.
S k ład y  w e Lwowie: J. Beiier apt., F. W. Królikowski, Zg. Rucker ap., St, Markiewicz, W. Marszałkiewicz J. Hankę, 
w Białej: A. Reichert, spadL, Enoh Keler apt.; w Brodach: M. Kolaka i E. Liszką apt.; w Buczaczu: L. Neumann; w  
Czemioncach: Ignacy Sohnirch, C. Alth apt., J. Golichowski apt.; w Drohobyczu: Dobrzyniecld apt.; w G linia­
nach: A. Hełm apt., w Gurahumora: A. Botezat a p t, w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w H usiatynie  W. Czerski ap., 
w Jarozławin: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Redyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniew­
ski apt., w Łapanowie A. Muller apt.; w Mielcu: A. Pawlikowski apt.; w Nowym Sączu: B. Jakubowski apt.; w 
Nourjm Targu: H. Laur; w Podwołoezyzkach: G. Morawetz; w Przewortku: SwitaLb apt.; w Przem yślu: F. Nah- 
lik, F. Gajtieczka; w Rzeszowie: J. Schaitter A Comp.; w Stmborze: J. Aleksiewics apt., C. Marsch apt,; w Stan i- 
zławowiec Alb. Amirowicz apt.; w Stryju: 3. ZgóRski apt ; w Szczakow p  Rappaport; w Tarnopolu : E. Franta, H. 
Kahane a p t, F. Jamrogiewicz ant., A. JSorewetz spadk; w Tzmowie: W. T. A. Wielogórski, W. Mflldner k  Comp.. 

F, Leszczyński: ę  Wadowicach: Ig. Brosig, w Zbaratu: H Sfosarmanu; w a-ydaczowie: M. Bardasz apt.

Filia ces. król. uprzywilejow. austrjaokiego
UZakładu kredytowego |

dla handlu i przemysłu we Lwowie
wydaje ojrócz

8°|0 asygnat kasowych
x o ś m i o d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a ,

od dnia Igo listopada roku bież. począwszy, — także 
4°|0 n sygnaty kasowe

z t r z y d z ie s t o d n io w y m  t e r m in e m  w y p o w ie d z e n ia .

J L w Ó W j  25 października 1382. 1— 3

r ULECZENIE PEWNE I SZYBKIE
W SZYSTKICH CHORÓB POCHODZĄCYCH Z NADUŻYĆ PŁCIOWYCH W  KAŻDYM W IEK U

Impotencji, niepłodności, upływ u nasienia, osłabienia lędiwi, spazmów, bicia 
serca, ogólnego osłabienia, zmazań nocnych, melancholji, zawrotu głowy z osłabienia pochodzącego, zapomocą

K R O P L I  O D M Ł A D Z A J Ą C Y C H
Dra Samuela T hom psona *

I ZIAREK Z ARSENIANU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO
Dra ADDISONA 1

Ś rodków  tych  u żyw ać m o żna także  w  w ypadkach  ogólnego u p ad k u  sił, podczas rek o n w alescen c ji, a zw łaszcza 
jeżeli chodzi o ożyw ienie o rg an izm u , o w zm ocn ien ie  i u zd row ien ie  osób o słab ionych  przez d ług ie  cho roby  i u tra tę  
k rw i, e tc .

D w a te  środk i lecznicze zażyw ać m ożna oddzieln ie . Każdy flakon o p a trzo n y  je s t  p ro spek tem  w skazu jącym  sposób 
użycia.

Dla u n ik n ien ia  fa łszers tw  żadać  należy , aby  flakony zaopatrzone były w  pow yższe znak i fabryczne 
i w  podp is u GELIIN,” jedyny  f a b ry k a n t,  38, ru e  R o c h ech o u art, w  P ary żu .

f
ę
;
9
9

« » M » a i M 0 M a a a a a a » 0 a o a « « $ H a 0 0 » 8 H M S » « H H H H c « H t a M » H 8 ) « H H t t a

IGalie. Bank kredytowy)
|  we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., J
5  w ydaje —  począwszy od I. styoznla 1881 •

1 m m m  k a s o w e

A p t e k a
pod „G w ia z d ą " Piotra Mikolasclia

w

S
mi
0  

!
1

z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i y g n a t y  k a s o w e
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881

będą oprocentowane t yl ko po 4°|0 z 30-dniowem wypo­
wiedzeniem.

o

• Lwów dnia 1. stycznia 1881. •
|  D y  r  e k c j  a.  |
*  Przedruk nie będzie opłacony. ^
• • • o a M B t a a a o a « o N o o M a a a t a  o o o o o o e a o a a e a a  e e e e e e e e e
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Olej rybi z miętusa
świeży, nieczyazczony i niczem niezahra^facy 
dla tego najskuteczniejszy dla dzieci skrofulicz­

nych i na piersi cierpiących. Flaszka 80 ct.

Kawa homeopatyczna
D R . LUTZEGO

w piczkach Ysi. V* > Yi funtowych, fant 60 ct

KAWA ŻOŁĘDZIOWA
Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i 

pożywny napój dająca, pakiet 10 ct.

CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA
doskonałej jakości bez przypraw 

c ła paczka 1 zł. 58 ct., pół paczki 75 ct.

Makao  w proszku odtłuszczony
ciłe  pudeiko 70 ct., pół pudelka 40 ct.

Mleko zgęszezone szwajcarskie
znakomity środek pożywny dla dzieci 

puszka 55 ct.

Nestle7go proszek dla dzieci
zastępuje całkowicie pokariu matczyn 

puszka 90 ct.

EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIG A
w gospodirstwie do sporządzania dobrego silnego 
rosołu niezbędny, w puszkach po ct. S5, zł. 1.65, 

złr. y.75 i 5.30.

T A P 1 0 C A  P.  G R 0 0 1 T
Bardzo pożywną zupę dająca 

paczka 70 ct.

E x t r a k t a  s ł o d o w e
z różnych fabryk np. Scheringa, L iebego, Lof- 
lm da czysty i z różnemi dodatkami jak chininą, 
ol jem rybim , wapnem, żelazem po 60, 90 ct. 

i 1 złr.

JW o d a d o  ó c z
ROMERSHAUSENA

flaszka zł. 1 80.

Morasa płyn wzmacniający
w ło s y

pół flaszki 80 c t , Cała 1 zł. 21 Ot.

D r. K A R O LA  M IROLA SCH A

Hiszpańśkie wina lecznicze
uznane za wyborne i świadectwami Wnych prof. 
i doktorów: Biesiado.zskiego, Brauna vou Fcrn- 
wald, Spaetha, Draschego, Leriusera, Korczyń­
skiego, Widmana, E J w. Sawickiego, Ziembickie- 
go, Strzeleckiego, Wolana, Zslazieckiego, Sto- 
cfeloewa i Macieja Jakubowskiego wyszczególnio­
ne przez profesora chemii dr. Radziszewskiego 

chemicznie badane i jako znakomite nznaue:

Hiszpański wino chinowe
kn wzmocnieniu

Hiszpańskie wino chinowo-żelaziste
przeciw zubożeniu krwi i nerwowym chorobom.

HISZPAŃSKIE 
w i n o  p e p s y n o w e

przeciw upośledzeniu trawieniu.

H I S Z P A Ń S K I E  
W I N O  P E P T O N O W E

przeciw wynędznieniu w słabościach uporczy­
wych, pokarm wprost w krew przechodzący.

H is z p a ń s k ie
W I N O  R U M B A R B A R O W E

przeciw katarem żołądka i kiszek.
Toż samo przez wyżej wymienionych profeso­

rów i lekarzy za najlepsze nznane
D la  chorych i rekonwalescentów: 

KONIAK GRANDĘ CHAMPAGNE
ćwierć litrowa butelka 1 zł. 80 ct.

WINO TOKAJSK1E STARE
ćwierć litr. butelka 2 zł. 50 ot.

W I N O  M A L A G A  stare
ćwierć litr. bntelka 1 zł. 20 ct.

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
ćwierć litr bntelka 1 zł.

PLASTER na NAGNIOTKI Boxbergera
zwitek 35 ct.

Kro wianka zawsze świeża
szkiełko 1 zł. 20 ct.

Cukierki słodowe  własne i
C U K I E R K I  M C H O W E

przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła.
P ig u łk i antikataralne  

Dr. VOSSA
tmdelko 70 centów.

Prawdziwe PIGUŁKI MOR1SONA
para pudełek zł. 1.60 i 3.50.

Prawdziwy SYBUP PAGLIANO
flaszka 1 zl.

PROSZKI SEIDLICKIE
własnego wyrobu żadnym innym nienstępująae 

co do skutku, pudełko 1 zł.
W  ÓDKA FR A N C U ZK A  z BO R D EA U X

sprowadzana i tu do flaszek napełniana 
c z y s t a  */2 flasik i 60 ct., >/, fUmka 1 z ł ,  
z s o l ą  według przepisu W. Lee 1I1 flaszki 7 0 ct. 

cała flaszka zł. 1.20

Woda salicylowa i proszek salicylowy
do net, najlepsze środki do konserwowania zę­
bów i prze< iw nieprzyjemnej woni z nst, flasz­
ka wody 60 ct., pudeiko proszku 30 ct. i 1 zł.

POMADA ALKALOID
najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca po- 

ró3t i wstrzymująca wypadanie włosów słoik 60 ct.

= =  WODA KOI0ŃSKA !----
własnego wyrobu wyśmienita po 60 ct i 1 zł. 
J. M. Fftriny o połowę mniejsze flaszki 50 c t . i l  zł. 

PERFU M Y fra n cu sk ie  
własnego ntpełnienia,

P U D E R  francutakt praw d ziw y  
i własnego wyrobu,

Płyn na odmrożenia własnego wyrobu, 
Ocet desinfekcyjny własnego wyrobu,

G  o  d x  i  e m  I> I p ą  M a l i s z e w s k i e g o  
przeciw reumatyzmowi i gośćoowi.

WODA DO UST ANATERYNOWA 
własnego wvrohu flaszka 40 ot.

O le je k  x s o s n y  P i n u s  P u m il l f t
do ro z p j  lania w powietrza flaszeezka 80 ct.

G lycerynow e w y ro b y  Sarg’a
różne mydła, kreińy glyeeryn. i czysta glićeryńa.

Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrządów ćhirurgicżńych i materjałów.

Dotąd 
nie przewyższony

c. k. wyłącznie nprzyw.

i  :
praw dziw ie czyszczony

TRAN z WĄTROBY
preparow any przez

K i l A e l f ł t a  M a n g e r
we Wiedniu.

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako ła tw y  do straw ien ia  także dzie­
ciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany 
środek*] przeciw słabościom  p iersi i  p łac , szk ro fu ło m , ostudom , czyrakom , w yrzutom  na- 
akórnym , s ła b o śc io m  gru czołow ym , osłab ien iom  itp. F la s z k a  po 1 zł. w moim składzie 
fabrycznym: W ien , H eum arkt Nr. 8**] lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzennych 
w monarchii.

We L w ow ie  : Piotr Mikolasch, J. Beiser, Z. Kucker, K. Krzyżanowski, H. Blumenfeld, J. Piepes, wszyscy 
aptekarze; 8t. Markiewicz, W. Marszałkiewicz, K. Klimowiez, Kard Bałłaban, Leib Schleicber, kupcy; Baranów. 
Józef Fraenkla, kup., Biała: Erich Keler apt. Ad. Giirtler kup ; Bochnia: Fr. Reiss c. k. apt. salin; Borszczów: 
P. Riescl, kap,; Borysław. Jan Zeh apt ,  Sam.^S. Freund knp.; B ro d y:  A. Inlender, K. B. Witosławski, Michał 
Kulak, E. Giunspaa, wszyscy aptekarze; B  rzeza n y: W. Kordecki apt., J. Margulies, B. Fadenhecht, kupcy. B u- 
czacz: Fr. Popowicz, Leib Nenmann, Dwore Nfumacn, kup.; Budzanów: D. Jasiński apt.; Czerniowce: C. v. Alth, 
Fr. Krzyżanowski, Willibald Bełdowicz, J. Golichowski, wszyscy apt., Ignacy Scbnirch, N. Agopsowicz, Bracia 
Tabakar, W. Augustyno w iez, kupcy; Czortków: Lud. Nasz wdowa po apt., Markus Brennholz, knpiec. Drohobycz: 
Lud. Dobrzyniecki, W. Raczka apt.; Gorlice W. Mieczkowski knp.; Horodenka : Gr. Aksentowicz, Jul. Nenburg 
apt., J. B.Offenberger, kup; Itttkany: Siegfr. Sachs kup.; Jarosław : 3. Rohm apt., O. St-a»sb:rg, J. Gischke, K. 
Zabłotny, bracia Jaśkiewicz kup.; Jaw orów : W ł. Lachowicz apt ; K ału sz: Sal. Rosenbaum kup.; Kołom yja: Da­
wid Kramer & Knpfermann, St. Beieznicki, Ab. Dawid Landesberg kup.; Kossów: Markus Kamil, E. Litman, kup.; 
Kozotra; St. Międlicki apt. K raków : F. Gralewski W. Redyk, K. Wiszniewski, E. Raaler, J- Kaozkowski J Trau- 
czyńnki, Flor. Sawiczewski, ważyecy apt., Jan Janiga, St. Feintuch kup; K rakow iec: J- Wł. _ Lobog apt. K utty: 
Alter Sekler, Leib Kablmann, A. H. Weiser, M. Regenbogen kup.; Mrkóto Norberł R8̂ .  kupiec; M ikułińce: St. 
Międlicki, M. Sobodkiewicz apt., Leiser Morgenstern kupiec. M ilówka  M Quirini apt; Mtson: S hulitn Hsrz knp., 
Mizuń- Herach Daw. Stern, kup ; Mobciska-, S. Eisenberg kupiec. Myślenice Moiol Guttmaun kupiec. Aadwórna 
Dawid asseches kup; Nowy-Targ: Karol Laur kupiec. O święcim : 3. Grzesicki apt; Podgórze: J. Skakalski apt; 
Podwołoczyska: Gnst. Morawetz kup.; P rzem yśl; H. Tarczyński apt., M. Kozłowski, Sam. Barr.n, M. Krug, S. Sy-
vt\Ti A D a ' D w ł a l T  " W TRI ' R r a f l P . h f l A a  IrnD .: ■ TH ftnA * R n .

Amirowicz apt., Kalman Jonfta, Chaim Halpern, Wilhelm Waldeck kup.; S try j. Jal. Zgórski, Arnold Klibel, apt., 
D. J. Ńnssenblatt & Ciup., Sara Feige Apfelgriin kup; S u c z a w a :  En. Liszka apt., Beri Terker kup. T arnopol:

Israel Kanner kup.; Wojnicz: Kr. Nodzyński apt.; Z a leszczyk i:  Stan. Szymon owi oz apt.; Z łoczów : Jos. Gold kup.; 
Żółkiew: Adolf Dadlec apt.; Ż uraw no ; Wład. Postępski apt.; Żywiec: A. Heozko te Golecki, A. Blumenthal apt.

)  W «ajaew ss7 «ń e su a e h  u sp c rtlą js  de trejketeyek «a**«k s łe k tire  k u d le  tw jŁ ł j  i rdtcr*»*czomj tra»  i sp ried tj*  ta k tw r

Sb lic n o ic i jako prawdeiwp i eirM stoap  L rn ii % d u r is c a n ,  w y r o b u  K a a g e r a .  A i d j  kuebirdi ły o  ossastw oo. uprasza s if  
Iks te  f la n k i Jaks prawdziwym tranem wyręba K as je ra  aapeinieae uw ażaj, k tere  opatTzoae ip powyizzp markp oekrcnnp 1 ma 
ozee majp etykiety, kapały aa  korka i przepił u ire i*  * nazw lakiem Haager.

**] Tamże znajduje się główny skład dla anstro-węgier. monarchii bandażów międzynarodowych do opatrze- 
ńia rannych i wszelkiego rodzaju potrzeb z fabryki w Schaffhausen, tudzież medyczne wina i dla rekonw alescen­
tów Dr. KafOli Mikttlaścha we Lwowie. 3485 1—l ł

"Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor J&n Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej “
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